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l. 


Sytuacya na Węgrzech 


Piszą nam z Pesztu 6 stycznia: 

(œ~) Zacząć mi wypada ten list od wy- 
padku debreczyńskiego, który zapewne wpły- 
nie na ogólne położenie polityczne. Koalicya 
oskarżyła socyalistów o brutalną napaść na 
nadżupana Gustawa Kovaosa, w skutek zaś 
tego debreozyńscy secyaliści ogłosili list otwar- 
ty, w którym dowodzą, ża ozłonkowie rady 
miejskiej, wyłącznie sami kossutowcy, przygo- 
towali tę awanturę. Zastępca burmistrza Kira- 
ly zwołał do magistratu kossuthowców na na- 
radę, jak z miasta wykurzyć nadżupana. Odby- 
ło się to posiedzenie późnym wieczorem w 
wilią przyjazdu Kovacsa ; byli na niem mię- 
dzy innymi członkowie stałego komitetu miej- 
skiego, dyrektor banku Friesen i adwokat dr. 
Fejer, członek kossuthowskiego komitetu na- 
uczyciel Herozeg, oraz naczelnik miejskich 
pachołków. Oni właśnie przemawiali za urzą- 
dzeniem „prania“, podozas gdy inni ozłonko- 
wie narady zalecali tylko demonstravyą. Ki- 
raly wziął na siebie rozmowę z dyrektorem 
policyi miejskiej Vegą, którego trzeba było 
nakłonić, aby nie przeszkadzał demonstracyi i 
nie wystawił straży na dworcn kolejowym. 
Prof. Herczeg zobowiązał się przyprowadzić 
studentów. Adwokat dr. F'ejer oznajmił, że jaż 
się porozumiał z nadkonduktorem pociągu, tak, 
że nie ma obawy, iżby napaść została wyko- 
nana nie na Koyacsa, lecz na którego innego 
podróżnego. Naczelnik pachołków miejskich 
przyrzekł sprowadzić karawan i tak wszelką 
hołotą obsadzić dworzec, aby awantura mogła 
się odbyć. Ciekawa rzecz, ke taki spisek po- 
został w tajemnicy przed burmistrzem, który 
nazywa się także Kovaczem, jak Ów nieszczę- 
śliwy nadżupan i podobno jest jego krewnym ; 
nie dowiedzieli się o spisku ani komendant 
żandarmeryi kapitan hr. Osaky, ani wice- 
dyrektor polioyi Toth. Wszystko odbyło się 
podług ułożonego planu. Kiedy pociąg przy- 
był, nadkonduktor wskazał awanturnikom wa- 
gon Kovaosa. Pierwszy wskoczył do wago- 
nu nauczyciel Herczeg, uderzył w twarz nad- 
żupana i głośno począł go lżyć, a na to spo- 
kojnie patrzyli dr. Fejer i Friesen. Żądali oni 
tylko od innych podróżnych, aby się usunęli. 
Studenci wywlekli nadżupana na peron i tu, 
obaliwszy go na ziemię, tratowali nogami, roz- 
bili mu głowę i we krwi jego maczali swe 
ohustki, aby *zauhuwz6ó sobie paiiątkę togt 
bohaterskiego czynu. Resztę wykonała hołota, 
zabrana przez naczelnika pachołków miejskich. 
Pokazuje się z tego, że i na Węgrzech poli- 
cya — wprawdzie nie rządowa, jeno magistra- 
oka — rozporządza chuliganami. Nie wiadomo, 
kto odarł Kovacsa z wszelkiego ubrania, za- 
brał mu pieniądze, zegarek i pierścionki. Stwier- 
dzono tylko, że odcięto mu jeden palec, aby 
zdjąć sygnet. > 

Awanturę zamierzano powtórzyć z komi- 
sarzem rządowym Bodą, dano jednak spokój, 
ponieważ on przybył z 28-miu żandarmami i 
16-tu peszteńskimi policyantami, a w ostatniej 
ohwili zjawił się na dworou szwadron konnych 
żandarmów pod komendą hr. Osaky'ego, 
wkrótce zaś potem przybył jeszcze oddział žan- 
darmów pieszych. Awanturnicy się rozbiegli. 
Komisarz rządowy Boda natychmiast zas/spen- 
dował dyrektora policyi Vegę, arię 1 Her- 
czega, Fejera i Friesena, a szefa puoi B ków 
miejakich już przedtem zamknął prokurator. 
Sledztwo się toczy. Na razie rady miejskiej 
nie rozwiązano i nie zawieszono autonomii 
gminnej, wszelako pod warunkiem, że będzie 
trwał spokój. ; 

Kossuth ogłosił swe zdanie o wypadka 
debreczyńskim. „Nie ma co się dziwić — pisze 
on. — Bardzo wiele nagromadziło się namięt- 
ności, więc musiały one wybuchnąć, lubo potę- 
piamy taki ich wybuch. Przewiduję, że zdarze- 
nie dobreczyńskie posłuży do oozernienią na- 
rodu przed królem, sądzę jednak, że roznmniej 
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Franoiszek Herczeg. 


Alina starzeje się... 


(Ż węgierskiego). 

Stań przy mnie, melancholijnie spogląda- 
jąca na świat bogini Jesieni i dopomóż mi 
akreślić poetycznie obraz t*j smukłej kobiety, 
o której fama głosiłe, że udało się jej po- 
wstrzymać Odwieczny bieg ozasu i która kilka- 
krotnie święcąo trzydziestą trzecią rocznicę 
swoich urodzin — jednego dnia postarzała się 
o lat dwadsieścia. 


Porównanie bowiem, tak często używane 
przez niedorzecznych pisarzy historyi, według 
którego życie podobne jest do świecy płoną- 
cej, które 5 każdą minutą widocznie znika, 
nie jest słusznem. Podobne jest raczej do owe- 
go krańca wybrzeża, przez fale r orskie zwol- 
na, ale ciągle podmywanego, które nagle, 
pewnego dnia, może pod lekkiemi stopami 
pasącej się kozy, s hałasem w głąb się zapada 


i. 

Alina była oddawna już za mężem, kiedy 
po sklepach nazywano ją jeszcze „panną“; 
wśród znajomych nosiła miano najprzód: „ma- 
łeńkiej*, potem całe miasto nazywało ją „pię- 
kną panią“; potem „interesującą kobistą* i 
„zawsze piękną joszoze panią“. (Zazdrośni twier- 
dzili, że jest kokietką). 

, Mąż jej posiwial i pozwolił urosnąć diu- 
giej, białej brodzie ; wielbiciele jej, szczupli 
urzędnioy i wykrygowani porucznicy, roztyli 


a moon 


Na zbliżający się 
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byłoby zastanowić się nad tem, iż naród jeet | wanej już przez Cesarza nowej ordynacyi wy- 


ustawicznie prowokowany. Nie radzę kuć broni 
przeciw stronniotwu niezawiełości, bo powsta- 


borozej, która zainanguroweć ma erę pokoju 
narodowościowego między (Czechami a Niem- 


nie jeszcze większe rozgoryczenie, a aawichrze- | cami. 


nie się zwiększy. Jeżeli na ozele państwa kon- 
stytucyjnego stoi rząd, kilkakrotnie potępiony 
przes obie izby, to któż. jeśli nie ten rząd sa- 
mozwańczy, wywołuje wybuchy patryotyczne- 
go oburzenia? Nis po rez pierwszy głoszę, że 
naruszenie konstytucyi i gwałty bezprawnego 
rządu doprowadzą do strasznych wypadków. 
Teraz jedno tylko jest wielkie pytanie: QCzy 
Monarcha tylko cierpliwie znosi - ozyny rządu, 
osy teżje pochwala? Daj Boże, aby Król prze- 
stał już cierpliwie spoglądać na te osoby, któ- 
re czynią sytuacyę coras trudniejszą!“ 

A zatem to, co się stało w Debreczynie, 
jest tylko wybuchem patryotycznego oburze- 
nia. Jakże tu się dziwió pospólstwu, kiedy wo- 
dzowie polityczni wyrażają takie zapatrywa- 
nia? Komitat Hajdacki, którego stolicą jest 
Debreczyn, był od rozu najbardziej podżegany 
przez skrajnych kowsuthowoów — i oto są 
skutki tej roboty. Teraz przywódzcy opozycył 
rozwijają osobiście agitacyę rewolucyjną w kil- 
ku innych spokojnych dotąd komitatach. W 
Czanadzkim na czele tego ruchu stanął prezy- 
dent izby poselskiej p. Juliusz Justh, a odrazu 
okazał się doskonałym agitatorem. Prawdopo- 
dobnie wybuchną tam rozruchy. 

Krąży tu pogłosita, że niebawem w wielu 
komitatach zawieszony będzie samorząd i na 
czele władzy staną komisarze królewscy obda- 
rzeni wyjątkowemi psłnomocnictwami. Wedle 
ustawy z początku wieku ubiegłego, niezniesio- 
nej ustawami s r. 1867-ego, komisarz królewski 
rządzi tak, jak gdyby był ogłoszony stan wo- 
jenny, może zaprowadzić cenzurę na wszelkie 
druki i nie pozwalać na żadne zgromadzenia, 
sam zaś zależy wyłącznie od Króla, a nie od 
minieteryum. Prasa tutejsza, przerażona tą wia- 
domością, dowodzi, śe konstytucya e r. 1867-ego 
zniosła wszystkie poprzednie prerogatywy Ko: 
rony, która zatem nie ma prawa ustanawiać 
komisarzy królewskich, lecz półurzędowe dzien- 
niki, przecząc temu, przypominają, że w 1886-ym, 
po ogromnym wylewie Cisy, i po zamieszaniu, 
jakie s tego powodu powstało w Śzegedynie, 
delegowano do tego komitatu komisarza  kró- 
lewskiego, którym był Ludwik Tisza, brat ów- 
czesnego prezesa gabinetu. Sejm wówczas obra- 
dował, a nietylko nie protestował przeciwko 
zamięrowanin kamiaarze królawekiago, locs ow- 
szem zatwierdził wszystkie dokonane przez nie- 
go wywłaszczenia gruntów nad Cisą. 

Niemniej jednak zamianowanie komisarzy 
królewskich będzie zaostrzeniem sytuacyi, oge- 
go oozywiście poważni politycy pragną uni- 
knąć. P. Władysław Lukacs znowu więc zwró- 
cił się do wodzów koalicyi z wezwaniem, aby 
przystąpili do układów o pokój. Jednocześnie 
rozeszła się wiadomość, że arcyksiąże Józef, 
który stale tu przebywa jako pułkownik hon- 
wedzkiego pułku huzarów, zebrał od arystokra- 
oyi mnóstwo materyałów do obrazu sytuacyi, 
odbył długą naradę z jenerałem Fejervarym i 
potem udał się do Wiednia, aby być na anm 
dyencyi u Cesarza. Na pokojowe pośredniotwo 
tego arcyksięcia wiele tu liczą. 


K orespondencye. 


Wiedeń 5 stycznia. 

(Sesya sejmu morawskiego. — Niepowodsenie ak- 
cyi ugodowej w Tyrolw à lstryś. — Dr. Baxa 
następcą dra Forszta. — Nędsa wśród emigran- 
tów żydowskich, przybyłych s Rosyi. — Reskrypt 
ministeryalny w sprawie operacyj chirurgicznych). 

(y). Sejm morawski zwołany zostal na 
dzień 8 stycznia na krótką sesyę w celu xała- 
twienia niektórych ważnych, a pilnych przed- 
łożeń, pozostałych z poprzedniej sesyi. Po ich 
załatwieniu zostanie sejm morawski rozwiązany, 
a w lecie odbędą się nowe wybory na podsta- 
wie uchwalonej w jesiennej sesyi i sankcyono- 


się i poszli do emerytury, lub zostali pułko- 
wnikami. Kiedy spotykali Alinę na ulicy, od- 
wracali się zdumieni i zachwyceni. 

— (zau nie ma Żadnej mocy nad tą kobie- 
tą! Dziś jeszcze mogłaby sobie poradzić z całą 
młodą gwardyą. p 

Młodzież zaś uśmiechała się: 

— Ta masiala być kiedyś piękna. 


Tualety jej były bardzo zwracające uwa- 
gę i zrobione zawsze według ostatniej mody; 
chód miała elastyczny, lekki, figurę smukłą, a 
oko błyszczące zawsze figlarnie. 

.— Pułkowniku, na miłość Boską, tylko się 
nie zdradzić, jak długo się znamy! 

— Nieochże się piękna pani przyzna choć 
raz, ile ma właściwie lat! 


— Czegoś żądasz odemnie, nieszczęśliwy ozło- 
wieku! Powinieneś wiedzieć już o tem, śe ko- 
bieta zawsze ma tyle lat, na ile umie i ohce 
wyglądać! 


Przy dugem oświetleniu, w dekoltowanej 
sukni zwłavzcza, zawsze wyglądała po królew- 
sku. Ramiona jej były pełne i białe, jak mar- 
mur, 8 w poliozkach wdzięczyły się rozkoszne 
dołeozki. I we dnie nie wyglądała na więcej, 
niż na lat trzydzieści—z oddali dwndziestu kro- 
ków. Przy bardzo bliskiem jedynie zetknięciu, 
dostrzedz można było, że koło dołeczków snu- 
ły się oale sieci drobniutkich, zdradzieckich 
zmarszczek, 


+ . 


Było piękne, słonsozne południe, gdy na- 
stąpił ów moment fatalny: Alina odkryła 
na jednej i na drugiej skroni pasma bia- 


sezon jesienny 
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przebrała się za starą kobietę. 


i zimowy 


, Rząd starał się usilnie o to, aby także 
sejmy Tyrolu i Istryi możre było zwołać w 
styczniu celem ponowienia » nich próby po- 
godzenia powaśnionych narożów, zamieszkują- 
cych te kraje, zamiar ten jednak został udare- 
mniony przez nieprzejednanść stanowisko, za- 
jęte w Tyrolu przez Niemcóyk a w Istryi przez 
Włochów, którzy żadną mi% nie'choę rgo- 
dzić się na to, ażeby repreze: .ant rządu odpo- 
wiadał po słowiańsku na interpelacye, wnie- 
sione w sejmie przez poałów-chorwackich i sło- 
weńskich. U namiestnika Tyrolu br. Schwar- 
trenaua odbyć się miała wczoraj konferencya 
przedstawicieli posłów niemisokich i włoskich, 
na której miano porozumieć się co do progra- 
mu prac zwołać się mającej sesyi sejmowej. 
Z powodu jednak, że nie było absolutnie ża: 
dnych widoków osiągnięcia porozumienia, od- 
wołał namiestnik w ostatniej chwili tę kon- 
ferencyę. 

Z Pragi donoszą, še komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego uchwalił nie sta- 
wiać — jak to było pierwotnie w projekcie — 
kandydatury byłego prezesa klubu młodocze- 
skiego dra Engla w miejsce dra Forszta, który 
przeszedłszy do służby państwowej, złożył man- 
dat poselski, lecz mandat ten ofiaruje człowie- 
kowi stosunkowo jeszcze bardzo młodemu i nie- 
doświadczonemu, adjunktowi sądowemu drowi 
Grottliebowi Baxie. Dr. Gottlieb Baxa należy do 
stronnictwa młodoczeskiego, podczas gdy ro- 
dzony brat jego, snany Kkrzykacz polityczny, 
adwokat i poseł sejmowy, jest najczerwieńszym 
radykałem i przywódzcą t. z. omladinistów. 

Napływ żydów z MHosyi, uciekających 
przed okropnościami, jawie się dzieją w ich 
ojozyknie, daje się i w Wiedniu coraz dotkli- 
wiej odozuwać tembardziej, że ostatnimi czasy 
przybywa więcej bieduków, którzy zaraz na 
wstępie apelują do dobroczynności publicznej, 
aniżeli ludzi zamożnych, wydających dużo pie- 
niędzy i dających zarabiać tutejszym kupcom 
i przemysłowcom. 'Trzeciorzędne hotele w dziel- 
nicy Leopoldstadt przepełnione są nędzarzami, 
których po pięciu 1 sześciu dusi się w jednym 
pokoiku i którzy nieraz nie mają nawet fun- 
duszów na ke” się hi „EŃ ludowej. 
Niestety ofiarność społeczeństwa żydowskiego 
dla tych usprrdyspoś Poni gotzych M 

ozostawia wiele do życzen a. Oto np. Neue 
Freie Presse już od kilku miesięcy zbiera skład- 
ki na ofiary rzezi żydów w Rosyi i zebrała do 
tej pory wszystkiego 87 tysięcy koron. A trze- 
ba uwzględnić, że na tę kwotę złożyły się 

rzeważnie wielkie datki bogatych bankierów, 
kipodw i fabrykantów żydowskich. Istnieje tn 
wprawdzie austryacko-rosyjski komitet opieki 
nad zbiegłymi z Rosyi żydami, ale dla braku 
funduszów nie może rozwinąć skutecznej dzia- 
łalności. Przed kilku dniami odbył ten komitet 
zgromadzenie, na którom uchwalono w drodze 
telegraficznej zwrócić sią do prezesa gabinetu 
rosyjskiego hr. Wittego z przedstawieniem ros- 
paozliwego położenia zbiegłych z Rosyi żydów, 
przebywających w Wiedniu i z prośbą, aby on 
x okazyi Nowego Roku wyjednał dla nich z 
funduszów państwowych jakąś zapomogę. Na 
odnośny telegram otrzymał prezes owego ko- 
mitetu p. Stefan Dewonicki E Petersburga na- 
stępującą telegraficzną odpowiedź: „Ubolewam 
nieskończenie nad tem, że nie jestem w moż- 
ności spełnić Pańskiej prośby. Hr. Witte“. 

Ministerynm spraw wewnętrznych wydało 
ostatnimi czasy reskrypt do wszystkich zarzą- 
dów szpitalnych, sanatoryów i izb lekarskich 
i poleca w nim, ażeby odtąd przy każdej ope- 
racyl prowadzono dokładny protokół, zawiera- 
jący historyę choroby i spis wszystkich osób, 
zajętych przy operacyi, a więc operatora, asy- 
stentów, dozorców i dozorczyń, wraz z nadmie- 
nieniem, jaką czynność przy operacyi wykonu- 


łych włosów. Doznała uczucia ostrza sayletu 
w sorou. 

Nz nocnym stoliosku tymozasem budzik 
z nieubłaganym spokojem śpiewał "swoje od- 
wieczne: tik tak. Ale jakże to się stać mogło? 
Jakże ona mogła tak odrazu, niespodzianie, 
postarzeó się? 


Przed laty, kiedy była jeszcze młodą, ozę- 
sto przy czesaniu znajdowała srebrną nitkę 
wśród ozarnych warkoczy, i ze śmiechem prze- 
ohwalała się nią przed wszystkimi. 


Później, gdy srebrne nitki występowały 
coraz liczniej, Alina uważała, że ma prawo 
walczyć z tym dziwnym kaprysem natury i 
wystąpić zbrojnie z odpowiednią farbą, środek 
ten uznając za bardzo niewinny. I od tego 
ozasu używała go starannie, aż do chwili, gdy 
rzed trzema tygodniami zasłabła i musiała 
jakiś czas w łóżku przeleżeó. A kiedy wstała 
i rozpuściła przed lustrem długi płaszcz wło- 
sów £ przerażeniem dostrzegła, że te piękne, 
przes poetów opiewane warkocze, zupełnie po- 
siwiały. 
1 Szara korona nad czołem nadała twarzy 
jej szozególny, odmienny wyraz. I znów do- 
strzegła, co wprawdzie i przedtem z łatwością 
mogła była widzieć, tylko nie chciała, że do- 
okoła oczów i ust zbiegały się setki drobniut- 
kich, cieniutkich, jak nić jedwabiu, zmarszczek. 


I nagle zdjęła ją okrutna ciekawość, ta, 
która niegdyś skłoniła monarchę pewnego do 
położenia się w trumnę i urządzenia sobie po- 
grzebu. Alina zamknęła się na klacz i zaczęła 


Rękopisów 
Redakcya nie zwraca. 


Zachód 


je każda z tych osób. Powód do wydania tego 
reskryptu dała ta okoliczność, że niedawno u- 
marl tu człowiek, na którym dokonano opera- 
oyi w jednym s prywatnych sanatoryów tutej- 
szych, a przyczyną śmierci było to, iś w ja- 
mie brzusznej chorego pozostawiono swój ban- 
daży i następnie ranę zaszyto. Wdrożono wpra- 
wdzie śledztwo sądowe, lecz musiano je umo- 
rzyć, bo niepodobna było sprawdzić, kto wła- 
śoiwie ponosi winę, gdyż operator wypierał 
się, jakoby on zapomniał ów bandaż w ranie 
i ewalał winę na asystentów, oni zań zwalali 
winę na operatora. . 


Co i o czem piszą, 

Przejeżdźejącego przez Kraków jednego 
zwybitnych przemysłowców warszawskich, za- 
gadnął redaktor Csasu o następstwa, jakie po- 
ciągną za sobą te liczne strejki, których wi- 
downią było Królestwo Polskie, w ozasie osta- 
tnich paru miesięcy. Wywiązała się wskutek 
tego między nimi następująca rozmowa: 

— W stanie ekonomicznym Królestwa — mówił 
snawca spraw przemysłowych — trzeba rozdzielić 
czynniki przemysłu, rękodzieła, handlu i sawodów 
wolnych. Wszystkie te gałęzie ncierpiały w ogól- 
nym zastoju i wszystkie prawie jednakowo. Natu- 
ralne warunki ochraniały jeszcze, po części, rol- 
niotwo; natomiast wyliczone wyżej kółka machiny 
pieniężnej znalazły się w położeniu już dsiś rospa- 
czliwem, w położenin, którego ostatecznych następstw 
dziś jeszcze przewidzieć niepodobna. 

— Zacznijmy jednak od — korzyści. Jak się 
przedstawia położenie robotników wobec podwyżek, 
uzyskanych prze. strejki? Robotnicy uzyskali prze- 
cież podwyższenie zarobku, i to podnoszą prey- 
wódzcy socyalistyczni, jako moment dodatni swej 
działalności, 

— Chyba pro foro externo dla Galicyi... Bo 
w Królestwie nikt się nie ładzi co do tych „ko- 
rzyńci*. Prawda, że płacę podniesiono, w niektó- 
rych fabrykach mniej, w innych więcej, o jakieś 
80 do 40 pro. dawniejszego zarotku, lecz i tę pod- 
wyżkę i część dawnej stopy zarobkowej pochłonęła 
ogólna drożyzna: następstwo strejków. Podwyżkę 
otrzymali także czeladnicy rzemieślniczy, wskutek 
czego podrożało obuwie, ubranie itd. Poszły w górę 
wiktnały, skutkiem utrudnienia dowozu przez różne 
bezrobocia. Wszystko to rasem sprowadziło do zera 
ową podwyżkę, a nawet uniemożliwiło utrzymać 
standard of life robotnika na poprzednim poziomie. 
Dodajmy nhytek zarobkn wskutek strejsów, a bę- 
dziemy mieli obraz dobrodziejstw istotnie smutny, 
i nis nadający się za tekst do partyjnej autore- 
klamy.... 

— Dochodzą tu ciągle wiadomości o bliskich 
jakoby bankructwach. Ile w tem prawdy? 

— Trzeba odróśnić banki od fabryk i przedsię- 
biorstw handlowych, Co do mnie, sytnacyi banko- 
wej nie oceniam tak grośnie, jak przemysłowej 
wogóle, Trudno jednakże ukryć, że i w taj gałęzi 
straty są ogromne. Dośó wspomnieć o strejkn po- 
cztowym i telegraficznym, które zatamowały obroty, 
Cóż to zu zamieszanie powstaje teras wskutek 
tych zatrsymanych listów, wskutek uniemożliwie- 
nia protestów na czas, wskntek braku porozumie- 
nia między instytnoyami! Kto to rozwikła i jak 
rozwikła? A tutaj trzeba pamiętać o niesłychanym 
wprost wywozie gotówki zagranicę. Nikt nie może 
mieć wyobrażenia, ile kapitałów wywędrowało do 
Wiednia i do Berlina, Banki nie mogą nastarczyć 
zamówieniom o lokacyę pieniędzy zagranicą, i to 
nietylko wielkich kapitałów! Nie! człowiek, który 
ma kilkaset rubli, składa je „na czarną godsinę* 
zamiast w Warszawie, w Berlinie, bo ohce mieć 
powność. Kto ma wkładki, rachunki bieżące lub 
depozyty po bankach, daje zlecenie wymiany na 
marki lub korony — i koniec. Tak więc kapitały 
nasso ma teraz zagranica i pewno ich tak prędko 
nie zwróci. Za cóżby miała zwracać? Cóż 
się dzieje z naszą wytwórozością? Cóż się 
dzieje z naszym wywozem ? Osy mona przewi- 
dzieć, kiedy stosunki się ułożą? Jednem słowem, 
gotówki w kraju coraz mniej, a potrzeba jej coras 
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3 
w.ęcej. Zawody wolne nic nie zarabiają, a żyć 
trzeba. Więc żyje się s kapitału, jeśli go się ma. 
A gdy nie ma — s pożyczek. 

— Mieliśmy tu wrażenie nik sawody wolne sro- 
dze ucierpiały w ogólnym sastoju. Jak rseoz się ma, 
z tą gałęsią zawodów ? 

— Fruncnz mówi: Towi va, si la bdłisse va. 
(Wszystko idzie dobrze, jeżeli ludzie się budują). 
Otóś u nas la bátisse we va pas. Inżynierowie, 
budowniczowie, składy materyałów budowlanych, 
wszystko to w zastoju, który wciąga pokrewne 
gałęzie obrotu. A adwokaci? Spraw sądowych pra- 
wie nie ma. Lekarae? Proszę ich spytać o sarobki! - 
Handel? Żaden odłam obrotu nie ma tak wraśli- 
wyoh nerwów na niepokoje publiczne, to też opła- 
kane są pod tym względem stosunki, Co chwila 
przychodsi sklepy zamykać; gdy otwarte, klientela 
o tem nie wie, albo nie przychodzi s obawy res- 
rnchów. W dodatku strejk pocztowo-telegraficzny, 
który aniemożliwia obroty pieniękne ; potem strejk 
kolejowy, który podoina prsesyłki towaru s fa- 
bryk i wysyłki na prowimcyę. Czas świąte- 
czny, żniwo kupieotwa, przeszedł tak nieru- 
chawo, jak nikt nie pamięta. Nie będzie karna- 
wału, w którym pieniądz szedł w bogatej Wąr- 
szawie taką falą od konsumenta do pośrednika. 
Słowem, położenie trudne do opisania, Tak samo 
cierpią rsemiosła. Czeladnicy zażądali podwyżki 
płacy i otrsymali ją, strejki uniemożliwiają tym- 
czasem dostawę towarów, za które odbiorca podo- 
stawie płaci częściowo lub wcale nie płaci, gdyż 
i on wpadł w trudności finansowe. Królestwo 
zamknięte w błędnem kole. Producent, pośrednik 
i konsument jadą na jednym wósku, a ruina 
każdego s nich składa się wraz s innemi na ruinę 
kraju. 

— A rolnietwo? 

— Temu, jak dotychczas, rozruchy dały się we 
znaki stosunkowo najmniej, o tyle, o ile nie po- 
wiodło się rozciągnąć na cały kraj rosruchów agrar- 
nych i strejków slużby folwarcznej. Za to strejk 
kolejowy miał dla rolników smutne następstwa, 
Dowóz zboża ze wsi na targi był bardzo atrodnio- 
ny. Wagony stały po stacyach, nie byłe lokomo- 
tyw, aby je ruszyć z miejsca. Ogólna zaś deprerya 
edbije się dotkliwie na właścicielach siemskich 
i włośsianach, 

— Jak pan sobie wyobraża najbliższą przyszłość 
ekonomiczną Królestwa ? 

— Wnioskając z teraźniejszości, można stwier- 
dzió przedewszystkiem, że chęć tworzenia aowych 
przedsiębiorstw . zupełnie osłabła. Ktoby angażo- 
wał kapitały w fabrykach, które dsiś-jutro mogą 
stanąć? Ktoby wytwarzał towary, których nie ma 
czem przewosió, których koleje nie przeweżą ? 
Ktoby zakładał handle, które nie mogą liczyć na 
pewną dostawę towarn, na pomocników, a prze- 
dewszyatkiem na odbiorców w zubożałym kraju? 
Kto ma budować domy, skoro lokatorzy nie płacą 
czynszów ? Wie pan przecież, że pewnego dnia 
„partye“ nakasały obniżyć czynsze o 20 procent. 
Potem obniżono je — o sto procent,.. Pewien wla- 
ściciel domu — może było ich więcej — otrzymał, 
jak sam wiem, przed paru dniami weswanie od 
jakiejś partyi, aby stawił się przed lokatorami i 
oświadczył, że kwituje ich z czynszu za ubiegły i 
przyszły kwartał! Nie — na czynną przedsiębior- 
czość Królestwo długo liczyć nie może, bo nawet 
gdy przyjdą wreszcie normalne stosunki, ogólny 
brak kapitału nie pozwoli na utrsymanie i wpra- 
wienie w ruch interesów, r 

— Ale trzeba brać w rachubę stosunki korsyst- 
ne pod innym wsględem. Stopa podatkowa Króle- 
stwa, np. w stosunku do naszej, sama przez się 
jest jakby podnietą przedsiębiorczości. Podatki są 
tak niewielkie... 

— Unikajmy przesady. Juk teraz podatek prze- 
mysłowy uchwalił rząd podnieść o 40 procent, 
A gdyby Królestwo otrzymało autonomię, ileż pie- 
niędzy podatkowych będzie potrzebował na naj- 
pierwsze wydatki kraj, niszczony i okradany przez 
lat czterdzieści ? Ile pochłoną szkoły, ile samorząd 
miejski i ziemski? W rasie autonomii Królestwo 
znaleśó się musi pod śrnbą podatkową której 
skręty przycisną ludność, bo inaczej być nie mo- 


Zmyła doskonale puder z twarzy, a siwe 
włosy gładko do tyłu zaczesała. Następnie, nie 
usznurowawszy się, włożyła starszą, niezupeł- 
nie modną, czarną suknię i wreszcie głowę 
przystroiła w zachowany po matce ozepeczek 
z dłagiemi aksamitnemi wstążkami, związane- 
mi pod brodą. Gdy stanęła tak przed lustrem, 
na ustach jej zamarł uśmiech, a w oczach łzy 
zajaśniały. O! zbyt dobrze udała się maskarada! 


Czy to podobna, aby z tak ogólnie wiel- 
bionej piękności zrobiła się naraz stara ko- 
bieta ? 

Alina siedziała na fotelu z opuszczonemi 
na kolanach dłońmi i s sercem przepełnionem 
bólem, i rozpamiętywała dni minione. Całe jej 
życie — to była jedna wiosna, wiosna, którą 
sztucznie stale podtrzymywała. A. teraz, teraz, 
kiedy lodowaty powiew zbliżającej się simy 
dotknął ją boleśnie, dopominała się od losu: 
lata i jesieni niezaznanyoh. Życie jej więc nie 
było życiem, tylko przygotowaniem do właści- 
wego życia? Przypomniała sobie, że zawsze 
na cob ozekala, czegoś się spodziewała, najozę- 
ściej sama nie wiedziała czego. Może tego 
szczęście z bajki, o jakim marzyła w szkole 
jeszcze i jakiego się wyrzec nie mogła nawet 
przy boku zobojętniałego i wystygłego w uczu- 
ciach małżonka ? 

, Czyż jednakże zestarzała się? Bezpowro- 
tnie zestarzała? A gdyby to był tylko żart 
złośliwy, przeciw któremu można zaprotesto- 
wać, albo z którym można walkę zaciętą pod- 
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choe jej zauważyć. 

,. Kobiety-kokietki, stare panny, zwiędłe 
ciało koiskają w gorsetach i pod fijołkami po- 
krytym kapeluszem usiłują ukryć pomarszozo- 
ną twarz, wiecznie uśmiechniętą. Bezzębni 
starzy kawalerowie chodzą po ulicy pod rękę 
z młodymi chłopoami, a w sali balowej uga- 
niają się za najmłodszemi. Jakże oni wszyscy 
śmieszni! A co iajsmutniejsze: jeden wyśmie- 
wa drugiego, ale żaden nie pomyśli, że i on 
jest nawzajem śmiechu przyczyną. 

_ I przebiegło jej przez myśl przykre wspo- 
mnienie £ ostatniego karnawału: młodzi wietrz- 
nicy, 60 się wobec „jeszcze pięknej kobiety“ 
tak swobodnie zachowywali, wiedząc, że u- 
przejmiejszą dla nich będzie, niż inne, młod- 
sze... Jakże ona, taka zawsze dumna, mogła 
znosić ich i na to poswolió? Aby się wydać 
młodą. Ale po co? 

+ >. e 
Lekkie pukanie do drzwi: to mąż. Aline 
otworzyła, Stanął przed nią zdumiony. Wi- 
dział, śe zaszła jakaś wielka zmiana, ale nie 
zdawał sobie jeszcae sprawy, jaka. Wreszcie 
zrozumial. Wziął czystą, wolną od pudru i ró- 
żu, twarz pięknej matrony w obie ręce, uca- 
łował ją gorąco i rzekł x wyrasem szozerej 
radości : 
— Jakaś t à 
Alina ATM się, w oczach joj 
zajaśniały i odparła: 
— Odtąd już zawsze taką będę. 


dziś piękna, staruszko moja! 
lzy 
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że. Będziemy płacili ohętħie i s ofiarnością, 
będziemy, i to znów przesunie stosunki, 

— Dotychozas jednak nie słychać o zamykaniu 
fabryk, o zmniejszaniu się ruchu przemysłowego ? 

— I pod tym względem trzeba zachować pe- 
wną ostrożność, Zamknięta już niejedną fabrykę, 
zbankrutował niejeden kupiec, Ale to wszystko, 
dopiero początek. Martwota obecna jest poniekąd 
milą, utrzymującą pewne status quo. Najważniejsza 
przyczyna w tem, że nikt nie żąda należytości! 
Każdy wie, że gdyby dsiś upomniał się wypłaty 
u swego dłużnika, to dałby początek lawinie upo- 
mnień, która rychło przeszłaby w lawinę procesów 
i. bankructw. To też czeka się — x drżeniem o 
jutro. W tem tkwi, mojem zdaniem, jedna z naj- 
ważniejszych przyczyn względnego spokoju, jaki 
panuje w tej chwili. Jest to cisza przed burzą. 
Niedawno, gdy pewien znany adwokat uskarżał 
się przed jednym z wielkich przemysłowców na 
zastój w kancelaryi, otrzymał odpowiedź: „Niech 
się tylko kraj uspokoi. Zabraknie panu czasu i 
papieru na same skargi wekslowe !* 

— W rezultacie, jak przedstawiają się w przy- 
bliżeniu cyfry strat, poniesionych przes przemysł 
i handel w Królestwie Polskiem ? 

— Dokładne obliczenia są teraz niemożliwe. 
Dopiero w kwietniu i maju, po zamknięciu bilan- 
sów rzecz się wyjaśni. W przybliżeniu, jeżeli 
przyjmiemy za podstawę daty urzędowe, sprawa 
tak się przedstawia: Według k»tastra rządowego 
s przed parnu lut, towarzystw akcyjnych w Króle- 
stwie było 127, z dochodem 28 milionów rubli. 
Dochód miesięczny ich wynosił przeto 2'/, milio- 
na rubli, Przypuśćmy, że przedsiębiorstwa te nie 
pracowały wskutek strejków przeciętnie przez dwa 
miesiące — jest to raczej za mało, niż za wiele, 
gdyż niektóre były zamknięte i po trzy miesiące 
Otóż w tym przypadku straty Towarzystw akoyj- 
nych wyniosły 4*/, miliona rubli. Ale to nie 
wszystko. Dodać trzeba koszta handlowe, które 
mimo strejków idą dalej, a wynoszą drugie tyle, 
jeżeli nie więcej. 

, Ogólna str.ta wynosi przeto 8"/, miliona ru- 
bli w samych Towarzystwach akcyjnych. A przyj- 
rzyjmy się przedsiębiorstwom prywatnym. Było 
ich według tego samego obliczenia około 50.000 
z dochodem 56*/, milionów rubli. Obliczając ich 
miesięczny zysk tylko na 4 miliony rubli i dru- 
gie tyle kosztów handlowych, otrzymamy za dwa 
miesiące sumę 16 milionów. — Zesumujmy teras 
obie pozycye: 

Towarzystwa akcyjne 91/, milion. rubli 

Przedsiębiorstwa prywatne 16 ś 5 

Razem 25'/ş milion. rubli 

— A straty robotników ? 

— Tych obliczyć niepodobna, Wiemy wprawdzie, 
że jest w Królestwie 250 tysięcy robotników, 
zapisanych w inapektoratach fabrycznych; wiemy, 
że przeciętny ich zarobek można liczyć rubla na 
głowę i że nie pracowali w przecięciu po dni 
sześćdziesiąt, obliczenie strat jest wszelako o tyle 
tradnue, że w przeważnej ilości fabryk agitatorzy 
wymuszali albo całą należytość za dni strejkowe, 
albo część, W rachunek ścisły ująć tego niepodo- 
bna. W każdym razie straty po ich stronie były 
i to milionowe w samej gotówce, nie licząc już na- 
weś tego, co utracili skutkiem zmniejszenia pro- 
dukcyi, zamykania fabryk i podrożenia środków ży- 
wności, nie licząc również i tego, co jeszcze z tych 
powodów ucierpią, zawsze dzięki swym gocyalisty- 
eznym kierownikom. 


Ataki na hr. Goluehowskiego. 

W dziennikach buda peszteńskich pojawił 
sią półurzędowy komunikat, w którym czy 
tamy : 

W niektórych organach węgiarskiej prasy 
pojawiły się ostatnimi czasy Ostre ataki na 
wspólnego ministra spraw zagranicznych. O ile 
w nich mowa o stanowisku hr. Grołuchowskie- 
go wobec przesilenia węgierskiego, to nie ma 
potrzeby szczegółowo omawiać, ile niezrozumie- 
nia faktów wykazano w osądzaniu tego stano- 
wiska. Prawdopodobnie niebawem nadejdzie 
ozas, kiedy się bezsprzecznie okaże, z jaką nie- 
słusznością osądzano rolę hr. Gołuchowskiego 
wobec przesilenia węgierskiego. Co de zarzu- 
tów, które dotyczą zagranicznej polityki tego 
ministra, to podnieść to należy, że trafiają go 
one w tej chwili, w której słusznie należy mieć 
nadzieję, że cała opinia publiczna na Węgrzech 
stanie wiernie przy nim i go poprze. W takiej 
bowiem chwili, jak obecna, jest patryotycznym 
obowiązkiem każdego obywatela Austro-Węgier 
nie zwalczać osoby ministra spraw zagrani- 
cznych, gdyż każdy przeciw niemu osobiście 
zwrócony atak daje broń do ręki opinii zagra- 
nioznej. 

Dla wyjaśnienia zarważyć należy, że co 
dotyczy przeprowadzenia Mtrzstegskiego pro- 
gramu, to ani bezprzykłany opór ze strony tu- 
reokiej, ani bandy powstańcze, aur najtrudniej- 
sze stosunki lokalne w Macedonii nie zdołały 
wstrzymać postępu dzieła pokoju. Dotąd osią- 
gnięte rezultaty wywołać muszą w stosunkach 
macedońskich radykalną zmianę. Przez zniesie- 
nie niesprawiedliwego, azyatyckiego systemu 
podatkowego i przez uregulowanie podatków na 
sposób europejski zaprowadzony będzie porządek 
w finansach odnośnych okręgów. Urzędnicy i 
wojsko otrzymywać będą w zupełnym porząd- 
ku swoje płace, gdyż europejski system kon- 
trolny daje pewność, że dochody prowinayj 
używane będą na koszta administracyi tych 
prowincyj. Prowinoye te wzniosą się do earo- 

ejskiego poziomu administracyi przez to choć- 
y, że obecnie możka je administrować na pod- 
stawie uporządkowanego, systematycznego bud- 
żetu. Wielkie znaczenie tych reform było po- 
wodem, dla którego w celu ich przeprowadze- 
nia chwyconą się środka tak niezwykłego, jak 
demonstracya flot. Powodzenie tej demonstra- 
oyi uznała opinia całego świata, gdyż z powo- 
du tej demonstracyi właśnie zdecydowała się 
Turcya przyjąć bez zmiany wypracowany przez 
mocarstwa program reform. Jeśli Niemcy w tej 
demonstracyi mie wzięły udziału w tym sto- 
pniu, co inne mocarstwa, to tłómaczy się to 
geograficznem położeniem Niemiec. Niemoy 
mogą ze względu na swoje położenie prowa- 
dzić platoniczną politykę obojętności wobeo 
Turcyi, podczas gdy my przez nasze położenie 
zmuszeni jesteśmy dążyć do zmienienia w Tur- 
oyi status quo — sn meliorem i prowadzić, przez 
A-drassy'ego zapoczątkowaną, akcyę w celu 
zapewnienia chrześcijanom tamtejszym znośnej 
egzystencyi W tem dziele cywilizacyi kroczy 
nasza polityka po drodze, wytkniętnej w pa- 
miętnem piśmie listopadowem Andrassy'ego. 

Co do serbsko bułgarskiego ołowego zje- 
dnoczenia, to stwierdzić należy, że urzeczy wist- 
nieniem tej unii nasze ministeryum spraw za- 
granicznych zgoła nie zostało zaskoczonem 1 
tak o rokowaniach w tym względzie, jakoteż 
i o treści zamierzonego układu jak najdokła- 
dniejsze miało informacye. Zas zjednoczenie to 


ale 


N ajlepszym pokarmem 


Gdy j*duak pokarmu tego brak lub jest niedostateoacyw, względn'e 
matka nie znajduje się we wszystkich warunka.h dubrej ka: micielki, 


nad młodzieżą szkolną“, 


aby studenci 
nor, szerzących szulerkę, pijaństwo i rozpustę. 
Istnieje także prawdopodobnie jakieś rozporzą- 
dzenie magistratu, zabraniające właścicielom 
podobnych lokali 
szkolnej. Tymczasem we wszystkich szynkach, 
znajdujących się cokolwiek dalej od centrum 
miasta: ma ulicy Piekarskiej, Łyczakowskiej, 
Zielonej, Kopernika i wielu— wielu innych, po- 
cząwszy od 3 popołudniu, do późnej nocy, jest 
pełno studentów w mundurkach, nawet z II i 
III kl, grających w bilard i karty, pijących 
piwo, wino i wódkę.. Widziałem to własnemi 
oczyma, szukając moich chłopców, gdy się do- 
wiedziałem, że niegodziwi koledzy z klas wyż- 
szych namówili ich do takich niemoralnych 
rozrywek. Przypuszczam (czego oczywiście sam 
widzieć nie mogłem), że starsi studenci uczę: 
szczają do gorszych jeszcze spelunek, gdzie 
rozpusta kwitnie w całej pełni! 


panów z „Towarzystwa ochrony młodzieży“, 
którzy wytknęli sobie taki szlachetny cel do- 
browolnie, w jaki sposób starają się zapobiegać 
szerzącemu się strasznie zepsuciu obyczajów ? 
Czy wiedzą o tem, że wszystkie szynki lwow- 
skie, zwłaszcza posiadające bilardy, zapełnione 
są codziennie studentami? A jeżeli wiedzą, czy 
starali się skłonić magistrat do surowej kon- 


umysły gorszący przykład, 


nie wymaga od nas zajęcia jakiegoś specyal- 


nego stanowiska, gdyż w niczem nuia zmienia 
ono ku gorszemu stanowiska Serbii wobec nas. 
Ponieważ dotąd jeszcze nie zawarliśmy żadne- 
go układu z Serbią, przeto mamy wolną rękę 
i wyzyskają tę wolność z pewnością pełnomo- 
enicy austro-węgierscy w układach, które pod- 


jęte 


będą w dniach najbliższych. W tych ukła- 
dach baczyć przedewszystkiem należy na inte- 
resy Węgier. Patryotyzm prasy węgierskiej za- 
pewne pełnomocnikom wskaże drogę właściwą 
i środki, których się chwycić nalaży, by zape- 
wnić najskuteczniejszą ochronę tych interesów. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie ssersącego się wśród studentów se- 
psucia.) 

Od jednego z poważnych mieszkańców na- 
szego grodu otrzymujemy następujące pismo: 
Istnieje we Lwowie „Towarzystwo opieki 
które zapewne ma 


przedewszystkiem na celu czuwanie nad tem, 
nie nczęszczali do wstrętnych 


przyjmowania młodzieży 


Otóż pragnę zapytać na tej drodze tych 


troli nad takiemi norami i karania w.aścioieli 
tychże za przyjmowanie, a może nawet nama- 
wianie studentów do uczęszczania do tych lo- 
kali? Wszakże istnieje rozporządzenie, zabra- 
niające przyjmowania młodzieży szkolnej w 
pierwszorzędnych kawiarniach, gdzie istotnie 
nigdy ich nie widziełem. Czy te przepisy nie 
odnoszą się wcale do szynków, które chyba 
stokroć więcej demoralizują młodzież ? 

Zapewne, że przedewszystkiem rodzice 
mają obowiązek czuwać nad moralnością swych 
dzieci. Ale wiadomo przecież, jak potężny i fa- 
talny wpływ wywiera na takie młodociane 
a tembardziej na 
mowa starszych, do gruntu zdemoralizowanych 
kolegów. Ani ojciec, zajęty całodzienną pracą 
zawodową, ani matka obarczona ciężkimi nie- 
raz obowiązkami, nie mogą chodzić za swymi 
synami, którzy pod pozorem ślizgawki, lub in- 
innej na wolnem powietrzu zabawy, niezbędnie 
dla ich zdrowia potrzebnej, idą do szynków 
na bilard i pijatykę. Bez pomocy władz do te- 
go powołanych, które powinny jak najsurowiej 
karać niegodziwych szynkarzy, sami rodzice 
nie są w stanie zapobiedz tej strasznej demo- 
ralizacyi, Wiąc odwołuję się do tych pinat 
z „Towarzystwa opieki nad młodzieżą”, którzy 
zapewne nie dla zabawy, ani zaszczytów takie 
szlachetne stowarzyszenie założyli, 1 do panów 
radnych miasta, będących także nieszczęśliwy- 
mi ojcami, aby dla dobra swoich dzieci i spo- 
łeczeństwa, starali się tę gangrenę szerzącą się 
między młodzieżą szkolną powstrzymać. 

Jeden s nieszczęśliwych ojców. 

(Przyp. Red.) Do tych uwag Szanownego 
naszego korespondenta dodać musimy, że To 
wirzystwo „Ochrona młodzieży“ we Lwowie 
wniosło już do magistratu podanie o wydanie 
zarządzeń dla zapobieżenia postępującej ciągle 
demoralizacyi młodzieży szkolnej i że sprawą 
tą zajmował się magistrat na odbytem przed 
paru dniami posiedzeniu. Uchwalono wydać do 
właścicieli szynków, restaurawyi, kawiarń itp. 
zakaz podawania młodzieży szkolnej, przyby- 
wającej do lokalu bez towarzystwa i opieki 
osób starszych, wszelkich potraw i napojów, 
zezwalania na gry w karty, bilard, kości itd., 
a to pod zagrożeniem skutków przewidzianych 
w ustawie przemysłowej. Nadto postanowił ma- 
gistrat zwrócić się do dyrekoyi policyi z proś- 
bą o wydanie zarządzeń, mających zapobiedz 
nozęszczaniu młodzieży szkolnej do domów pu- 
blicznych Magistrat uchwalił nadto zawołać 
ankietę, do której weszliby reprezentanci Rad 
szkolnych: krajowej i lwowskiej okręgowej, 
dalej reprezentanci Rady zdrowia, sekoyi zdro- 
wotnej Rady wiejskiej, oraz magistratu, a to 
celem obmyślenia środków, któreby miały moc 
trwałą a skuteczną dla chronienia młodzieży 
przed zgubnymi skutkami życia kawiarnianego. 


Wypadki w Królestwie. 

Warszawa. Mimo gróżb agitatorów sklepy 
są otwarte. Coraz większa liczba robotników 
tabtrycznych powraca do pracy. Socyaliści przez 
zamachy na budynki stacyjne, szczególnie w 
Radomiu, starają się utrzymać postrach. Jedne- 
go z robotników kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
który odmówił solidarności ze strejkującymi, 
zastrzelono. Odezwa polskiej partyi socyalisty- 
cznej wzywa do zbrojnego strejku. Jednukże 
jest nieprawdopodobne, ażeby to usiłowanie od- 
niosło skutek. Ruch pociągów do Brześcia i 
Białegostoku odbywa się regularnie. Na linii 
warszawsko-wiedeńskiej odazedł wczoraj pierw- 
szy pociąg nocny, dzienne bowiem kursowały 
już dotąd regularnie. Także do Mławy ruch 
pociągów odbywa się normalnie. 
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Wypadki w Rosyl. 

Berlin Z Rygi donoszą, że w ubiegły 
piątek odpłynął stamtąd parowiec niemiecki 
„Wolga“, wiozący na pokładzie 1047 podró- 
żnych, w tem 803 poddanych niemieckich 
(w ozem było 614 robotników) oraz 88 podda- 
nych austryackich. 

Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą z 
Libawy, że w oddaleniu 10 kilometrów od 
miasta Wenden w Inflantach posiadłość ochmi- 
strza dworu hr. Siewersa stoi w płomieniach. 
Wysłany tam oddział kozaków musiał się cof- 
nąć, albowiem uzbrojone bandy, liczące tysiące 
ludzi, zastąpiły mu drogę w lesie. 
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Petersburg. W Odesie aresztowano grupę 
anarchistów, podeirzanych o to, że w ostatnim 
czasie rzucali bomby. 

Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą m 
Libawy, że tak zw. zjednoczony komitet so- 
cyalno-demokratyczny wezwał zarząd giełdy 
i radę miejską, ażeby wyznaczyły potrzebną 
kwotę na utrzymanie robotników, cierpiących 
nędzę, w przeciwnym razie zdemolują i spa- 
lą fabryki, 

Petersburg. Synod zarządził, aby owi 
duchowni, którzy w ozasie rozruchów wystę- 
powali wbrew ustawom, byli usunięci z urzę- 
du i ścigani sądownie. Według doniesień z 
Moskwy stwierdzono, że kilku duchownych 
bezpośrednio brało udział w rewolucyjnym ru- 
chu robotniczym. 


Sen zimowy. 

Na jednym ze swoich wykładów botaniki 
prof. Ferd. Cohn we Wrocławiu zrobił następu- 
Jącą uwagę o róży jerychońskiej: „Moi pano- 
wie, róża jerychońska nie jest po pierwsze 
woale różą, powtóre nie rośnie wcale koło Je- 
rycho*, W podobny sposób wyraził się Al. Nor- 
vath o śnie zimowym, mówiąc, że sen zimowy 
nie jest wcale snem; i niema przytem nio wspól- 
nego z zimą. Zjawisko snu zimowego jest przy- 
kładem jednym z bardzo wielu, dowodzącym, 
jak niewyczerpane są środki przyrody, gdy cho- 
dzi o zachowanie tycia organizmów. Gdy bo- 
wiem pokarm pot zebny w braku światła slo- 
necznego, wody ity. -— nie moża być wytwo- 
rzony, przemiana materyi w zwierzęciu musi 
być bardzo zmniejszona; z nastaniem bardziej 
sprzyjających warnnków zwierzę tem silniej 
zaznacza swe przejawy życiowe. 

„ „U zwierząt .-o niestałej temperaturze ciała 
(tj. jednakowej z otaczającem środowiskiem), 
zależnie od opadania i podnoszenia się tempe- 
ratury zmienia się natężenie czynności życio- 
wych. Jaszczurka naprzykład porusza się w dni 
chłodne ociężale, a w zimie zapada w sen le- 
targiczny. Za to jak szybkie są jej ruchy, gdy 
niby strzałą mknie po rozpalonych od słońca 
skałach | 

Ze zwierząt „oiepłokrwistych* nieliczne 
tylko zapadają w sen zimowy. Wogóle ze spo- 
sobu ich zachowania się względem zimy można 
je podzielić, aczkolwiek niezupełnie dokładnie, 
na oztery grupy: jedne przyzwyczaiły się do 
zimy w zupełności, drugie zapadają w sen zi- 
mowy, trzecie zabezpieczają się od zimy przez 
zbieranie zapasów żywności na zimę, a czwar- 
te wreszcie unikają zimy, odlatując do ciepłych 
krajów Jednakże zauważyć należy, że nie tyle 
zimno, ile raczej brak pożywienia jest w da- 
nym razie głównym czynnikiem. 

Ze zwierząt ssących nieliczne tylko po- 
grążeją się w een zimowy. Z drapieżnych śpi 
borsuk i niedźwiedź. Wysławszy sobie jamę 
w ziemi lisómi, mchem i gałązkami, borsuk 
włazi do tej kryjówki, wsadza głowę między 
przednie nogi i zapada w sen zimowy; niekie- 
dy jednak budzi się, a podczas odwilży wyłazi 
często, by się napić wody, a może nawet i na 
żer. W początkach lutego budzi się już xupeł- 
nie ze snu iżywi się cząstkami roślinnemi; ale 
dopiero z wiosną opuszcza wychudzone bieda- 
cozysko na dobre swe zimowe mieszkanie, Im 
dalej na południe, tem krócej trwa sen zimo- 
wy borsuka. A niedźwiedź w niewoli, gdy ma 
pod dostatkiem pożywienia, nawet podczas naj- 
silniejszych mroró”, "a zapada w sen zimowy. 
W Aipach i Karpetach sypia tylko kilka ty 
godni, a na Litwie lub w północnej Rosyi 
8—4 miesięcy. 

Niektóre gryzonie np. zając, królik, nio 
sobie s zimy nie robią. Inne, jak np. niektóre 
myszy ubierają do swych norek na zimę za- 
pasy żywności. Większość jednak gryzoni za- 
pada w prawdziwy sen zimowy. Suseł (Sper- 
mofilus citillus), niświszczuk (Cynomys ludovi- 
cianus) w Ameryce, bobak w stepach Syberyi, 
wszystkie zamykają się szozelnie na zimę w 
awych norach, a świstak (Arotomys marmotta) 
zamieszkujący Alpy, Pireneje i Karpaty, prze- 
sypia w niektórych miejscowościach */, roku 
snem zimowym Popielica (Myoxus glis) zbiera 
do norki swej zapasy żywności, które niekie- 
dy, napół budząo się ze snu, spożywa. Zasy- 
pia ona snem zimowym w jesieni, a budzi się 
około kwietnia. Przesypia prawie 7 miesięcy. 
Z rodziny myszy sypia chomik (Cricetus fru- 
mentarius). 

W początku października wyściela cho- 
mik sobie norkę słomą, zwija się w kłębek, 
kładzie głowę między przednie nóżki i zapada 
w głęboki sen zimowy, staje się przytem szty- 
wny, jak trup. Przed samem obudzeniem się 
zwierzątka — pisze Brehm — zmniejsza się 
jego sztywność, powraca oddychanie, a wraz 
z niem niejaka ruchliwość. Chomik poziewa, 
wydaje jakiś ochrypły pisk, przeciąga się, o- 
twiera oczy, zatacza się, jak pijany, usiłuje 
usiąśó, lecz pada, powstaje na nowo, jakby za- 
stanawia się i zaczyna powoli i niepewnie 
biegaó wokoło, zjada też natychmiast zapas, 
czyści się i gładzi i w końcu staje się już zu- 
pełnie rzeżkim. | 

Z owadożernych śpi snem zimowym tan- 
rek (Centetes ecaudatus) na Madagaskarze i 
nasz jeż. Jeż śpi bardzo mocno i bez przerwy 
do marca. Brehm opowiada, że ucinano nieraz 
pogrążonym we śnie zimowym jerzom głowę, 
a pomimo to serce jeszcze dość długo bić nie 
przestawało. Raz nawet wyjęto zwierzęciu 
mózg i przecięto rdzeń kręgowy, a serce biło 
jeszcze 2 godziny. Najmooniej chyba śpią nie 
toperze. Większość ich gatunków śpi bez prze- 
rwy. Położenieich podozas snu bywa rozmaite. 
Niektóre gatunki wieszają się na belce (inne 
przy ścianie) za pomocą pazurów nóg tylnych 
(inne przedniemi nogami) i przykrywają ciało 
szczelnie błonami lotnemi (inne mniej, lub wię- 
cej je rozkładają). Niektóre zimują pojedyńczo, 
inne towarzysko — nietylko po kilka obok sie- 
bie, lecz wiszą niekiedy całymi rzędami jedne 
na drugich. Temperatura ciała spada z mniej 
więcej 82° O. do 14° C.—18°C. Podozas snu 
tracą te zwierzęta '/,—/, części swej wagi. 
W suchem powietrzu zasychają nieraz na 
śmierć. Możliwe jest tedy, że podozas snu zi- 
mowego zwierzęcia płuca nie wydalają, jak 
zwykle, se krwi pary wodnej, lecz przeciwnie 
pochłaniają. 

Wiadomo powszechnie, że ptaki nieznają 
woale snu zimowego, 

Tłómaczy się to w ten sposób, że ptaki 
mogą przelatywać z nastąpieniem warunków 
nieprzyjaznych do nowych miejscowości. 

Mimo to krążą wśród ludu uparcie po- 
dania o tem, że jaskółki śpią snem zimowym 
w mule na dnie stawów. W nowszych oza- 
sach uczyniono kilka spostrzeżeń, Awiadczą- 
cych, jakoby i u ptaków istniał rodzaj snu zi- 
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mowego. 0. Spegazzini x Argentyny zauwa-| dnokomórkowe istoty: bakterye —875* C. i 
żył w sierpniu (panuje tam wówczas zima)! grzybki — 180° ©. 


roku 1888 na poddaszu pewnego domu około 


Nieksóre niższe ustrcje zapadają w stan 


atu jaskółek (Progne domestica), skupionych  *mierci pozornej pod wplywem wysychania. 


jedna przy drugiej i pogrążonych we Śnie. 
Gdy wystawiono je na słońce, przebudziły się 
po pewnym ozasie i pofrunęły. Podobne od- 
krycie zrobił Spegazzini w roku 1889 w szcze- 
linie skaly na brzegu Rio de la Plata. Wobec 
braku innych odkryć w tej dziedzinie wyrok 

wać tu tymczasem niepodobna. 

Istotna różnica, zachodząca między snem 
zwykłym, a zimowym polega na tem, że pod- 
czas snu zwykłego jedynie funkcye mózgu u- 
legają pizytłumieniu, zaś podczas snu zimowe- 
go — wszystkie czynności życiowe i to do te- 
go stopnia, że często trudno jest odróżnić 
zwierzę śpiące snem zimowym od zupełnie 
martwego. Temperatura ciała może być nawet 
niższa cd 0° C., pomimo to zwierzę powraca 
później do życia. Krążenie krwi i oddychanie 
ulegają znacznemu zwolnienin: krążenie krwi 
ustaje niekiedy w niektórych miejscach, a od- 
dychanie często nie daje się nawet stwierdzić, 
I. Saissy (1756—1822), lekarz franouski z Lyo- 
nu, pogrążał uśpione snem zimowym zwierzę- 
ta w gazy trujące, lub pod wodę; pomimo to 
zwierzęta żyły. Nietylko oddychanie zewnętrz- 
ne ulega ebniżeniu, lecz i wewnętrzne, t. j. 
utlenianie tkanek i procesy rozkładowe, krew 
bowiem pozostaje tętniczą, pomimo, że wolniej 
krąży. Wrażliwośó na bodźce zewnętrzne so- 
staje silnie przytłumiona, niekiedy nawet zu- 
pełnie zniesiona. Największy hałas nie jest 
w stanie 'zbudzić susła ze 'snu zimowego, 
zwierzę to zdaje się być wtedy zupełnie głuche, 

Powszechnie mniemają, że nastanis chło- 
dów jest główną przyczyną snu zimowego 
zwierząt, atoli są zwierzęta, które właśnie 
wśród najgorętszej pory roku zapadają w le- 
targ. Tanrek (na Madagaskarze) zagrzebuje się 
podczas suchej pory roku w awe podziemne 
nory i zapada wgłęboki sen „zimowy“. I usu- 
sła, według Norvatha, następuje sen zimowy 
wcale nie podczas chłodnej pory roku. W po- 
łudniowej Rosyi, gdzie suseł jest poprostu pla- 
gą rolników, przez cała lato rozlega się w po- 
wietrzu jego świstanie; w końcu sierpnia (u- 
pały dochodzą jeszcze do 30°C) wszystko oi- 
chnie negle: susły pochowały się w swe pod- 
ziemne kryjówki, wykopane prostopadle w zie- 
mi, do głębokości jednego, podobno nawet i do 
czterech metrów. W norach tych temperatura 
jest stała, około 15°C, i nawet w zimie nie 
o wiele niższa. Czy susły są bez przerwy we 
śnie pogrążone, czy też budzą się niekiedy i 
pożerają pokarm w norce złożony, napewno po- 
wiedzieć nie można. 

Obudzenie się zwierząt ze snu zimowego 
odbywa się nietylko pod wpływem wznoszenia 
się tamperatury, lecz czasem i pod wplywem 
zbyt wielkiego zimna. Zadziwiające niezmier- 
nie jest zjawisko nadzwyczaj szybkiego wsno- 
szenia się temperatury ciała zwierzęcia podozas 
budzenia się z letargu. Wedlug Norvarta suseł bu- 
dzi się zupełnie w przeciągu 2—8 godzin, a 
temperatura ciała pednosi się w przeciągu te- 
go czasu z 8°C do 32°C, zaś ostatnie 40 minut 
z 21°C na 32°C! Pomimo to Gzęstosć oddechu 
pozostaje normelna. Ta właśnie okoliczność go- 
dna jest błiższego zastanowienia się. Przypu- 
ścióć bowiem trzeba, że gdy w danym razie 
temperatura cala podnosi się gwałtownie, a 
przytem oddychanie zewnętrzne pozostaje bez 
zmiany, to nadzwyczaj energicznie musi odby- 
wAaÓ slę oddychanie wawnętrzna — przemiany 
chemiczne w komórkach pod wpływem tlenu, 
zapewnie nagromadzonego w tkankach i lużno 
związanego podczas snu zimowego zwierzęcia, 
zaś w chwili budzenia się przechodzącego w 
związki więcej trwałe ze znacznem wytworze- 
niem ciepła. 

W literaturze fizyclogicznej można często 
spotkać twierdzenie, że i u ludzi można sztu- 
cznie wywołać pewien stan, podobny do snu 
zimowego. Mamy tu na myśli owe opowiada- 
nia o fakirach indyjskich, którzy pogrążywszy 
się w stan Śmierci pozornej, kazali się żywcem 
zakopywać w ziemię, by po kilku dniach lub 
tygodniach powstać ze snu. Dr. I. Cheyne z Du- 
bliou opowiada, że pewien pułkownik angiel- 
ski, Towusend, posiadał zdolność dowolnego za- 
padania w stan śmierci pozornej na pół godzi- 
ny, podczas której krążenie krwi i oddychanie 
ustawało zupełnie. N. Paul (1851) powiada, że 
w przeciągu 25 ostatnich lat zdarzyły się w 
Indyach tylko 3 wypadki takiej śmierci. Zda- 
rzają się one więc bardzo rzadko. 

Pozostaje teraz sprawa snu zimowego t. 
zw. zimnokrwistych zwierząt. Dotychczas nie 
wyjaśniono, czy stan Śmierci pozornej, której 
ulegają t. zw. zimnokrwiste z nastaniem mro- 
zów zimowych, jest identyczny ze snem zimo- 
wym zwierząt  ciepłokrwistych. Letarg zi- 
mnokrwistych następuje bardzo powoli: w tym 
samym stopniu, jak temperatura otaczającego 
środowiska obniża się, spada również i tempe- 
ratura ciała zimnokrwistych, e wraz z temstają 
się wszystkie funkoye życiowe coraz więcej o- 
ciężałe, aż w końcu następuje stan śmierci po- 
zornej. s 

Zwierzęta bezkręgowe, jeżeli są mieszkań- 
oami wody, uciekeją przed zimą w głębsze 
warstwy wód lab też zagrzebują się w mule 
i trwają tam w stanie jakiegoś odrętwienia, 
zaś zamieszkujące ląd, jedne składają jajka, 
nieczułe na zimno, i chociaż same giną, gatu- 
nek trwa dalej; — inne przetrwać mogą zimę 
jako poczwarki; jeszcze inne, jak naprzykład 
dżźdżownice, chowają się przed zimą w głąb 
ziemi; w głębokości 1 do 8 metrów leżą one 
po kilkanaście obok siebie w kłąbek zwinięte, 
zdrętwiałe w letargu, dopóki je ciepło wiosen- 
ne nie zbudzi. Mrówki, pszczoły i t. p. zbie- 
rają do swych sehronisk zapasy na ZIMĘ i za- 
bezpieczają się przed zimnem. 

Duumóril, Preyer, Frisch, Pictet, Yung i 
inni robili doświadczenia nad wpływem niskich 
temperatur na życie zwierząt 1 roślin. Można 
było zamrozić w wodzie na kawał lodu rybę 
lub żabę i ożywić je z powrotem przez bardzo 
powolne ogrzewanie. We krwi i tkankach za- 
mrożonego zwierzęcia powstają maleńkie kry- 
ształy lodu, które już przy 20 Cela, topnieją i 
tworzą kropelki wody destylowanej, jeśli kry- 
ształki te przy raptownem rozgrzaniu zamro- 
żonego zwierzęcia tają raptownie i zabijają 
tkankę (zamrożone członki trzeba tedy prze- 
dewszystkiem śniegiem obłożyć). Przeciwko 
temu twierdzeniu zdają się przemawiać do- 
świadczenia robione z roślinami; niektóre bo- 
wiem rośliny giną już przy + 1° ©., kiedy 
jeszcze owe kryształki lodu powstać nie mogą. 
Inne rośliny wytrzymują daleko niższe tempe- 
ratury zewnętrzne: krzew wiany —28° ©., nie- 


ue 


które drzewa owocowe —80° C. Najniższe tem- | E 
zdolne są przetrzymać niektóre je-! s 


peratury 


Tug van Lee wenhoeck (1633 — 1725) zauważył, 
te wymoczki mogą przez 5 miesięcy zupełnie 
suche przetrwać w stanie śmierci pozornej i 
odżyć, gdy się je zwilży wodą. Podobnie sza- 
chowują się niektóre robaki „oble,* np. An- 
guillula tritioi. Baker opisuje, że Anguillula, 
które otrzymsł zeschłe od Needhama w roku 
1744, odżyły po zwilżeniu ich wodą w r. 1771. 
De Candolle przytacza, że niektóre nasiona 
kiełkują nawet po 140 latach. Podobno ziarna 
pszeniczne, zna szione PI mumiach egip- 
skich, wysiane, kielsować zaczęły. Niektórzy 
badacze przecz. jeinuak temu. 

Jeżeli teraz wziąń pod uwagę wszystko, 
co wiadorse i p ~e jest o zjawisku t. zw, snu 
zimowego, to zobeczymy, že zarówno nie wy- 
jaśnione są przyczyny * wypiania, jak i bu- 
dzenia się z owego siru P ydobnie jak w wielu 
innych zjawiskach fizy! 2gireznych, tak i tu 
cel jest jasny, leoz przyczyna dotąd przynaj- 
mniej niezbadana. 


Mały teljeton. 

W albumie młodego poety. 
Pragniesz jak orzeł mieszkać w błękitach, 
Lecz pierw zmierz siłę rozmachu: 

Pięknie być orłem na Tatr gdzieś szczytach, 
Lecz ómiesznie kotem na dachu... 


Władysław Bełua. 


KRONIKA. 


Lwów 8 stycznia. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły: 200 K. na budowę cerkwi w Podliskach 
(w pow. bobreckim), 200 K. na budowę rs. kat. 
kaplicy w Kałaharówce (w pow. horodeńskim) i 
800 K. na budowę rz. kat. kaplicy w Leszczko- 
wie (w pow. sokalskim), > 

t Antonina Popielowa, wdowa po radzcy ce- 
garskim é. p. Antonim Popieln, matka znanych, u- 
talentowanych artystów : malarza Tadeusza i rzeż- 
biarza Antoniego, zmarła wczoraj we Lwowie, w 
76 r. życia. Oprócz synów pozostawiła jeszcze 
dwie córki: jedną zamężną za radzcą sądowym we 
Lwowie, Piotrem Maksymowiczem, drugą za dr. 
Mazankiem, lekarzem w Złoczowie. 

Cześć pamięci zacnej obywatelki i dobrej 
matki | 

Ostrzeżenie przed agentem emigracyjnym. 
W naszym krajn operuje między innymi bardzo 
niebezpieczny agent emigracyjny "Mikołaj Neczaj, 
rodem = Debreczyna, który, udając przyjaciela wło- 
ścian, namawia ich do wychodźtwa do Prus, rze- 
komo na dobre zarobki, zawiera w ich imieniu na 
pozór korzystne kontrakty, poczem doprowadziwszy 
ich do granicy i wziąwszy hojną od każdego opła- 
tę, oddaje ich w ręca ajenta pruskiego, a sam się 
ulatnia, Nie potrzebujemy dodawać, że gdy raz 
chłop nasz znajdzie się zagranicą. to już nie tak 
łatwo mu powrócić, gdyś nie ma na to pieniędzy, 
a w dodatku bez niemieckiego języka rady sobie 
dać nie może. Staje się więc przedmiotem wyzy- 
sku pracodawców. Właśnie teraz p. Madeyski z 
Parchacza otrzymał od jednego z robotników ru- 
skich pow. sokalskiego akargę na owego Neczaja, 
który 60 robotników tak oszukał. Przestrzegamy 
więc przed nim naszych włościan. 

Do walki z socyalistami i wszelkimi in- 
nymi żywiolami przewrotu musimy się zabrać na 
aeryo; tem  energiczniej i poważniej, im większe 
tworzą oni niebezpieczeństwo wobec zapowiedzianej 
reformy wyborczej. W walce tej sprzymierzeńcami 
naszymi są pisma ludowe katolickie, Obowiązkiem 
tedy każdego patryoty jest jak najenergiczniej pra- 
oować nad rozszerzeniem tych pism, a nad wyru- 
gowaniem z naszych gmin pism socyalistycznych i 
przewrotowych. Owóż katolickie piema ludowe ma- 
my dwa w alicyi: (Cazetę miedsielną i Nowy 
Dzwonek. Gaseta miedsielna jest redagowana dość 
spokojnie, wcale niewojownicszo, nie prowadzi ka- 
dnej polemiki z przewrotowcami i gocyalistami. 
Wypowiada tylko swoje tezy, bardzo zacne, bar- 
dzo uczciwe, ale nie obala fałszywych twierdzeń 
żywiołów  rewolucyi społecznej. Natomiast Nowy 
Dzwonek następuje im gdzie może na pięty i ste- 
go powodu jest bardzo pożyteczny Uważamy bo- 
wiem “te szerzone przez socyalistów kłamstwa i 
oszcze stwa należy natychmiast prostować, Stąd 
też osmielamy się zaleció naszym ziemianom to 
pismo z tem nadmienieniem, że warto byłoby stać 
z jego redaktorem X. Dsiurzyńskim w stałej ko- 
respondencyi, nadsyłać mnu swoje uwagi i żądać 
sprostowania fałszów rozaiewanych wśród ludu 
przes socyalistów i ich pisma. Adres redakcyi No- 
wego Dswonka jest: Kraków, ul. Wolska l, 28, 

Ofiara patryotyczna. Zuakomity nasz śpie- 
wak operowy, p. Aleksander Myszuga nadesłał te- 
raz z Kijowa 800 koron na rozmaite cele dobro- 
czynne Towarzystw ruskich: więc 400 koron dla 
ruskiego Tow. pedagogicznego we Lwowie; 100 
koron na ruską bursę rzemieślniczą i przemysło- 
wą, 100 koron na ubogich uczniów ruskiego gim- 
nazyum we Lwowie, 100 koron dla ruskiej ochron- 
ki we Lwowie i wreszcie 100 koron dla ruskiego 
Tow. opieki nad słagami. 

Artyści są w ogóle zawsze ofiarni i chętnie 
biorą udział we wszystkich koncertach i przedsta- 
wieniach na cele dobroczynne, rzadko gię jednak 
zdarza, żeby przysyłali gotówkę. Takich wyjątko- 
wych dusz szlachetnych jak Paderewskiego i Mo- 
drzejewskiej mało zdołanoby naliczyć na całym 
świecie — więc ten ozyn p. Myszugi jest i wy- 
jątkowy i na uznanie zasłagujący. 

Polowanie. Dnia 3 b. m. odbyło się w Pe- 
tlikowcach starych u p. Juliusza hr, Korytowskie- 
go polowanie, na którem ubito w 12 strzelb 814 
zający i 14 rogaczy, 

Dar towarzyskiej rozmowy. Przed paru 
miesiącami pisaliśmy o tem, že w celu wyksatał- 
cenia pań i panów w towarzyskiej rozmowie odby- 
wać się będą w naszem mieście wspólne Jekcye 
konwersacyi salonowej w ięzyku francuskim. Lekcye 
te, jak nem donoszą, już się rozpoczęły w lokalu 
przy ul. Akademickiej |. 8 I p i cieszą się po- 
dohno wiełkiem urnaniem tych pań i punów, któ- 
rzy zaczęli na nie uczęszczać, 

Z prasy. Eleuterya zaczęła w Krakowie wy- 
dawać swoje piarao pod tytułem: „Wyzwolenie“, 
Jest to miesięcznik poświęcony, jak powiada pros- 
pekt: „zwslozaura alkoholizmu i poprawie obycza- 
jów*. c 
l Ze Siryja piszą nam: W tutejszem towa. 
rzystwie rueszczan Stryjskich „Głwiazda* odbył się 
w hiedsielę dnia 7 b. m. tradycyjny opłatek, Jako 
grście zaproszono także honorowego członka Towa- 
rzyatwa posłu do parlamentu prof. dra Gustawe 
Reszkowakiego, którego podejmowano bardzo sere 
Reczsie, gdyż poseł stryjski dr. Roszkowski cieszy 

w Stryju wielką sympatyą i powaśaniem w 
ach mieszczaństwa i inteligencji. 


wa wk? 


dla dziecka osobliwie w pierwszym okresie życia jest mleko zdrowej matki, dobrej karmicielki. 
mączka Gurgula jest jedynym środ.iem wyży » czym i odżywczym, 


który ten brak skuie.znie zastą- 
pi. Do nabycie w spiekaoch. 
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„ABE o BZ 
Fałszywe zapałki krajowe. Ę między inne- 
mi zapałkami zcopatrzonemi w napią: „Wyrób kra- 
jowy*, a pochodzącemi z fabryk niejmieokich poja- 
wily się w ostatnich czasach w hesdlach zapałki 
x marką „łabędź*, zaopatrzone na) isem 


na Ligi Pomocy przemysłowej "ub "Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. 

Dyrekcya kolei państwowych komunikuje, 
ie ruch ogólny na kołomyjskich k.olejach lokalnych 
przywrócono dnia 4 b. m. 

Międzynarodową wystawę kucharską o- 
twarto w piątek w Wiedniu. Otwarcia dokonała 
protektorka wystawy arcyksiężn; Marya Józefa. 

W Brzeżanach odbędzie się w sobotę wie- 
czór dnia 18 b, m. w wielkie“ sali „Sokoła* od- 
czyt p. Jana Pietrzyckiego na tei.ut: „Kobieta w po- 
ezyi polskiej“, Autor omówi ze stanowiska kryty- 
cznego niewieście ideały poetów: Mickiewicza, Sło- 
wackiego, Krasińsh .ego, Wyspiańskiego, Przyby- 
szewskiego, Żuławakiego i Totmsjera. Dochód z 
odczytu przeznaczony dla ofiar głodu w War- 
szawie. 

Dziwne nazwy wsi na Sziąsku. Z szema- 
tyzmu szląskiego sanotowujemmy kilka oryginalnych 
wsi szląskich; tak naprzykład: Dzieómorowice (za- 
pewne był tam mor na dzieci), Wędrynia, Lutynia, 
Szonyche] — ta ostatnia jest 
czniejszą. 

Dwa straszne samobójstwa. Kraków za- 
alarmowany był w sobotę wiadomością o dwóch 
samobójstwach, będących następstwem Życia hula- 
szczego. Oto w mieszkania swojem przy ul. Pędzi- 
chów zastrzelił się kapitan 3 p. artyleryi dywizyj- 
nej, Rudolf br. Eliatschsk - Siebenburg, w chwili, 
gdy weszła do jego domu komisya wojskowa, aby 
go aresztować, jako podejrzanego o Bprzeniewierze- 
nie pieniędzy z kasy pułkowej. Gdy się kapitan 
Siebenburg dowiedział o przybyciu komisyi, polecił 
służącemu prosić ją, aby sių zatrzymała w salonie, 
gdzie on też zaraz przyjdzie. Po wydaniu tej dys- 
pozycyi poszedł do g8woisgo sypialnego pokoju i 
strzelił tak celnie do siebie, że padł trupem na 
miejsou. Kiedy komisya ra odgłos strzałów wpadła 
do przyległego sypialnego pokoju, kapitan Sieben- 
burg już nie żył. 

Na kilka godzin przedtem popełnił samobój- 
stwo w aresztach sądu garnizonowego porucznik 
tego samego pułku, Rvdolf Lafite, adjutant pałko- 
wy, aresztowany w piątek również jako podejrzany 
o sprzeniewierzenie pieniędzy z kasy pułkowej. De- 
ficyt wynosił stosunkowo niewielką kwotę, bo 11.000 
koron. Dwa życia zuypłaciiy za tę maleńką sumę. 

Zamordowanie Karola Piotrowskiego. 
Słowo Warszawskie podaje następujące szczegóły 
tej zbrodni: 

Karol Piotrowski, pracownik trzeciego war- 
aztatu kolei warszawsko - wiedeńskiej, należał do 
narodowej organizacyi robotniczej, Piotrowski był 
solą w oku“ socyalistów, dwa rasy otrzymywał 
Już „wyroki śmierci*, pełen był zapała dla sprawy, 
której służył. Zamordowano go we włssnem m e- 
Bzkanin onegdaj po południu, gdy wrócił z roboty 
na obiad. 

Zasiadł był do stołu ze swoim eswagrem i ko- 
legą, gdy niespodziewanie weszło do pokoju trzech 
nieznanych mężczyzn i zapytało: 

— (zy jest pan Piotrowski ? 

Piotrowski najdaiej był od myśli o możliwo» 
8oi zamachu. Wstał, zwrócił się piersią do przyby- 
łoch ji odpowiadsia?: 

— Jestem! ; 

W tej chwili trzy rawol* ry zwróciły się ku 
niemu; huknęły śrry strza:y. Dwie kule trafiły 
w piersi nieszczęśliwego, kładąc go odrazu trupem 
na podłodze. Mordercy odeszli. 

Od kilku dni jnż mnożyły się znaki, które za- 
powiadały rozlew krwi bratniej. Od kilku dni bo- 
wiem podniosła się bardzo temperatura walki, gdy 
Bocyaliści usiłowali wywołać strejk powszechny u 
nas. Węzłem strejkn takiego, kluczem strejkowego 
skupienia nie jako stała się u nas kolej wiedeńska. 
Kupcy, na zasadzie praktyki, którą sama rewolu- 
cya u nas wprowadziłu, stosowali się do ruchu na 
kolei. Wiedzieli, że tam sprawy politycznej takty- 
ki są przedmiotem narad i wieców. Sami żadnej or- 
ganiracyi nie mając, bo na nią nie pozwalano ni- 
gdy, spoglądali na żelazną bramę, otwierającą do- 
stęp do przyjardowego dworca. 

— Brame otwarta, otwieramy sklepy i my. Bra- 
ma ta zamknięta, spussozaó żelazne story i gasić 
światła. 

Tym re'm brama ta stała ciągle otwarta, 
pomimo że strejk był zdeklarowany. Pomimo, że 
rozmaite draby chodziły po mieście, nakazując sa- 
mykanie sklepów, tłukąc przytem kosztowne szyby 
wystawowe, pomimo, że wynaleziono nowy sposób 
„walki z rządem”, zabijając na ulicy z rewolwerów 
konie tramwajowe, pomimo odezw socyalistycznych, 
pomimo nakazów gsocyalistycznych, pomimo gróżb 
Bocyalistycznych. Strejk był więc złamany. 

Był bu złamany w społeczeństwie. To atmo- 
sterę uczyniło gorącą i podsyciło pasye rewolucyj- 
ne. — Z łamów pism rewolucyjnych padły groźby, 
zaadresowane już wprost do działaczy narodowej 
demokracyi, którzy do zawieszenia ruchu na kolei 
wiedeńskiej nie dopuścili. Oto Robotnik, organ 
Polskiej Partyi socyalistycznej, w numerze x dnia 
80 grudnia r, s. woła; 

„My mamy swoich rodzimych chulignnów 
w osobach przedstawicieli narodowej demokracyi, 
Wybijo dle waa wodzina, wy, zdrajcy narodowej 
uemcn:..0;:. Wybije dla was godzina, wy, zdrajcy 
naszej rowolucyi*. 

A OUserwony standar, organ Ńocyalnej De- 
mokracyi, w numerze Z tegoż dnia pisze: 

„Pamiętajcie, towarzysze, koleje muwrą strej- 
kować, chośbyście mieli i$6 przez trupy“. 

I wekazawszy wprost palcem, że tu i o tru- 
py m=rodowych demokratów idsie także, woła to 
pismo 

Mie dopuszczajmy do rłamania strejku ko- 
lejo, nie robiąc żadnej różnicy międsy chu- 
ligua*mi czarnej seciny a narodowo-demokratycznej. 

Nazajutrz po ukazaniu się tych gróżb — pi- 
sze wspólpracownik Słową — xderzyło mi się być 
na zebraniu liczniejszem, gdzie ktoś przyniósł oba 
te pisma i te zapowiedzi odczytał, Byli tacy, któ: 
rzy widzieli w tem rzecz straszną. Ale byli i tacy, 
którzy spoglądali n: to tylko, jako na naduśycie 
slowa drukowanego. 

— Mooyaliści u nas, dzięki głównie licznym błę- 
dom swojej taktyki —- kich mówił -- stracili już 
bardso dużo gruntu pod nozami. Cor»z bardziej 
liczba ich redukuje się do garści sapaleńców, Ale 
przecież oni sami rozumieją, ż: yóty ich trwania, 
póki nie dopuszczą do wojny do %:j. Skoro 
wojnę tę wywołają, starci będą ne.yryuiast, jak 
czerwona plama na marmurowej płysie. ru Ślądu. 

Kilku oponentów się znalazło, wyradsiących 
wątpliwość, czy jsdnak zapaleńcy rewolu s da 
ja sobis sprawę z nastroju społeczeństwa : c- 


“dipi opanować tych rozwydrzonych ludzi, tó- 


MERKURY! 


nazwą  najdziwa- 


„Wyrób | puszczą do rozlania bratniej krwi, 
krajowy". Zapałki te pochodzą z fabryki Nieraca — Powiedział on słusznie, myślę. 
na Węgrzech, Na zapaikach prawdziwie krajowych | Karolu Piotrowskim dokonana pokasuje, że socya- 
wymienioną jest wyraknie firma i miejscowość, w | liści nasi to żdżbło ostatnie zdolności do myślenia 
której fabryka się znajduje, a takżo marka ochron- | i przewidywania już utracili,“ 
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rym wssozepili nienawiść w serca i woisnęli re- 
wolwery w ręce. ; 

— Dopóki im zostanie żdźbło najmniejsze rozu- 
mu — odpowiedział optymista — póty oni nie do- 


Zbrodnia na 


Jeszcze o oszustwach Łazarza Krężla. 
Otrzyszaliśmy znowu listy od naszych prenumera- 
torów, dowodzące, że ten oszust prowadził na wiel- 
ką skalę koresponiencyę żebraczą i mnóstwo lito- 
ściwych osób w kraju wyzyskał, Ale co jest smu- 
tnem bardzo w tem wszystkiem, to to, że niaktó- 
rzy odsyłali listy Krężla do starostwa w Krośnie, 
e starostwo krośnieńskie tak sobie lekceważyło tę 
sprawę, że wcale nie rozpoczęło akcyi przeciw tak 
niebezpiscznemu żebrakowi. <Jeszcze raz przestrze- 
gamy uaszą publiczność przed wszystkimi żebraka- 
mi, którsy się anonsują w pismach i tą drogą da: 
bijają się do serc ludzkich. Biura anonsów nie mo- 
gą kontrolować rzetelności insoratów, więc skoro 
taki oszust przyszie anons i pieniądze na jego u- 
mieszczenie, to biuro anons umieszcza, nie badając, 
czy rzetelną jest jego treść. 

Nadmienić tn jeszcze musimy, śe dostarczone 
na rozprawę sądową wykazy siatystyczne Samej 
tylko poczty w Krośnie dowiodły, że w kilku o- 
statnich latach Krężel corocznie około 4.000 koron 
wyłudzał od miłosiernej publiczności. Po rozprawie 
sądowej, wskutek zarządzenia sądu, urząd pocztowy 
w Polance odsyłał sądowi w Krośnie wszystkie, 
pod adiesem „Łararza* Krężla nadeszłe przekazy 
pieniężne. Było ich z kilku dni — paręset. 

Polityczny skandal. Admirał Rożdestwieński, 
smutnej pamięci wódz floty rosyjskiej, pobitej pod 
Cuszimą, ogłosił w dziennikach rosyjskich obronę 
swoją, w której powiada między innymi, że cała 
flotą angielska jechała za nim krok w krok pod- 
czas jego podróży na Wschód, i że kiedy on udał 
się drogą koreańską około Cuszimy do Władywo- 
stoku, to flota angielska czekała na niego nieda- 
leko Władywostoku i byłaby się rzuciła na niego 
i pobiła go, gd: by nie dokonali byli tego Japoń- 
czycy pod Cuszimą. Obronę tę swoją zamieścił 
Rożdestwieński w pismach rosyjskich. Owóż nie- 
dorzeczność taką, jak te twierdzenie, że angielska 
fota jechała za nim i czekała na niego koło Wła- 
dywostoku, można wybaczyć ozłowiekowi, który 
pod Cuszimą otrzymał ranę w głowę, 
przeszedł przez takie straszne 
moralne, iż niezawodnie  postradał swobodę 
myślenia, Ale w Petersburgu utrzymują, że 
ta samoobrona Rożdestwieńskiego znaną była do- 
słownie ministrowi marynarki rosyjskiej, przedtem, 
nim ją ogłosiły rosyjskie dzienniki, Owóż minister 
powinien był zukazaó Rożdeatwieńskiemu jako swo: 
jemu podwładnernu ogłaszania takiego puszkwilu 
na Anglię. Ponieważ tego nie uczynił, przeto rząd 
angielski ma podobno zażądać satysfakcyi od rzą- 
du petersburskiego. Śatynfakcya ta zostanie mu 
oczywiście przyznaną i rząd petersburski oświadczy, 
iż ubolewa nad tem, że Rożdestwieński napisał 
rzecz taką, ale że nie wiedział, iż on miał zamiar 
rzecz taką napisać. I sprawa kostanie załatwioną. 
Ale Rosyi musi to być bardzo nieprzyjemnie, że 
wódz naczelny jej sił morskich skompromitował 
się tak strasznie dwa razy: raz wtedy pod Hull, 
kiedy to łodzie rybackie wziął sa wojenną flotę 
japońską, a drugi raz teraz, gdy zdradził tajemni- 
cę psychologiczną floty rosyjskiej i opowiedział 
światu, że jadąc pod Cussimę, była ona przekona- 
na, i jedzie ną śmieró, Lo jeżeli nie Japończycy, 
to Anglicy ją pobiją. 

Proba kasy ogniotrwałej. Taką jak we 
Lwowie, dokonano tymi dniami w Krskowie próbę 
z kasą ogniotrwałą pomysłu p. Szklarskiego s Pod- 
górza. Próbę dokonano publicznie wobec przedsta- 
wicieli władz. Przed zaczęciem jej włożono do kasy 
pieniądze papierowe i metalowe w kobiałce, kilka 
gazet, różne papiery i zegarek. O godzinie 10'/⁄ 
obłożono kasę ze wszystkich stron polanami drze- 
wa i stos podpalono. Olbrzymi skwar płonącego 
o objętości ;ięciu metrów Bześcien- 
nych, rozpalił kasę do czerwoności. Ogień trwał 
blisko trzy kwadranse, a obecni byli już przeko- 
nani, że kasa musiała uledz zepsuciu, gdyż nigdy 
w rzeczywistości tak silny ogień do kasy dostać 
się nie może. Zdumienie też ogarnęło wszystkich, 
kiedy po ugaszeniu ognia i ostudzenin pożaru z 
niewielkim wysiłkiem otwarł p. Szklarski kasę, 
a z niej wydobył pieniądze i papiery nienaruszone, 
oraz zegarek, który szedł bez przerwy nawet przez 
cały czas ogniowej próby. I 

Temperatura dnia 6 stycznia o godz. Tmej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —10, we Lwo: 
wie —11, w Tarnopolu —18, w Czerniowcach — 18, 
w Wiedniu —6, w Saieburgu 0, w Gracu —7, 
w Pradze —1, w Tryeście +3, w Abbazyi -|-5, 
w Raguzie --6, w Budapeszcie —6, w Berli- 
nie +2, w Hamburgu +4, w Momachium -|-3, 
w Zmrychu +6, w Genewie -6, w Lugano —2, 
w Anglii +8, w Paryśu -}11, w Biarritz -|-14, 
w Nizzy -+5, w północnych Włoszech —8, 
we Florencyi -|-3, w Rzymie --4, w Neapolu 
+5, w Palermo -|-9, w Madrycie +8, w Bztok- 
holmie —1, w Petersburgu —10, w Wilnie —19, 
w Warszawie —9, w Moskwie —, w Kijowie 
—8, w Odessie —7, w Serajewie —11, w Belgra- 
dzie —10, w Bukareszcie —17, w Sofii —11, w Kon- 
stantynopolu -|-t, w Atenach -|-2. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o g7.rano— 2B, w poł, 
—1 R. Bar. 7756. Spada. Pochmurno — Snieg, 

Z sądu. 

Sgdsia. Ni mniej, ni więcej, tylko skradłeś 
tej zimy 12 paltotów. 

Oskarżony. Ale bo teb, panie sędzio, zima 
tego roku była tęga! 

Zadłużony baron. 

— szkoda, że ten bankier Silberberg niema 
córki, czuję, że bez miej żyćbym nie mógł. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru mlejskiego. Dziś: Sa- 
wantki* Molièra i „Protekcya* Muraya. — We 
wtorek „Sybir“ Maskoffa. — We środę „Wer- 
ther,“ opera Masseneta. — Wecawartek „Suwant- 
ki,“ komedya Molièra. W piątek „Werther,“ 
opera Masseneta, 

Filharmonia lwowska komunikuje nam: 
Smyczkowy kwartat czeski, którego jedyny koncert 
odbędzie się dnia 9 stycznia, wykona najszlache- 
tniejsze utwory swoich ziomków Dworzaka i Sme- 
tany. Takie dzieła usłyszeć w tak  artystycznem 
wykonaniu stanowi najwyższe użycie, jakie dać 
może muzyka. Sławni wirtuozowie są zarazem 
najwybitniejszymi współczesnymi kompozytorami 
czeskimi: Józef Buk (zięć Dworzka) jest ozdobą 
czeskiej literatury muzycznej, & Oskar Nedbal, nu- 
baletowej pantominy „Der faule Hans,” „ będą- 
cej stale atrakcyą w repertuarze wiedeńskiej ope- 
ry, est równocześnie jednym z najsławniejszych 


w bitwie 


a przejścia 


stogu drzewa, 


s4 | ryg* tów na Świecie. 


celosseum Hermanów. Od 1 do 15 sty- 


q 


PRZEGLĄD s dnia 9 styosnis 1906. 


osnia: Amelia de Lagréze, największy fenomen 
świata. — Gabrielle Paqnerette, gwiazda Paryża.— 
Fata morgana, wisye elektryczne, 10 wspaniałych 
atrakcyj, — W niedzielę i święta 2 przedstawienia: 
o godz, 4 i 8. Bilety wcześniej do nabycia w biu- 
rze dzienników Plohna. 


Zna POK i 


Literatura i sztuka. 


Drugi konoert muzyki polskiej, urządzony 
pod kierunkiem p. St. Głowackiego, zgromadził 
wczoraj tlamy publiczności do sali Sokoła, Orkie- 
stra 15 p. p. pod kierownictwem p. Konopaska 
wykonała prześliczny utwór Z. Noskowskiego p. t. 
„Step*. Następnie p. Borkowski odśpiewał „Trzech 
Budrysów* Moniuszki, z kolei prof. Wolfsthal wy: 
konał na skrzypcach, z towarzyszeniem orkiestry, 
koncert D-mol Wieniawskiego, Sympatycznego wir- 
tuoza uwieńczono tak gromkiemi oklaskami, że 
zmuszono go do naddatków. Następnie p. Łucya 
Radzimińska odśpiewałe trzy pieśni: Moniuszki, 
Zarzyckiego i Noskowskiego. Posiada ona głos so- 
pranowy, z natury bardzo ładny. Dobra szkoła by- 
łaby s niego zapewne dużo zrobiła. Koncertantka 
posiada także bardzo wyraśną dykcyę, ule za to 
wcale nie cieniuje. Wskutek tego śpiew jej, tak, 
jak deklamacya dsieci, nie wyraża wcale tych 
nezuć, które ma wypowiadać. Więc czy utwór jest 
dramatyczny, czy liryczny, szy opisowy, ozy fraza 
muzyczna ms wyrażać ból ozy radość, troskę czy 
zwątpienie — koncertantka wszystko to lekceważy 
i dba tylko o to, aby czysio frazę tę odśpiewać, 
I rzeczywiście odśpiewuje ozysto, ale bez duszy. 
Mając tak piękny głos z nuinry, powinna młoda 
ta osoba oddać się sumieunym studyom pod kie- 
runkiem jakiejś doskonałej nauczycielki. 

Na zakończenie koncertu wystąpił chór aka- 
demicki i pod batutą p. Ssczepańskiego wykonał 
prześlicznie sześć pieśni polskich: dwie układu 
Świerzyńskiego, cztery Galia, Wykonanie tych 
utworów było tak piękne, tempa tak doskonałe, 
głosy tak dobre i dobrane umiejętnie, wykonawcy 
tak inteligentni muzycznie, że produkcye ich spra- 
wiały prawdziwą rozkosz. Świetny ten chór pra- 
gnęlibyśmy słyszeć jak najczęściej, a p. Szczepań- 
skiemu, który go zorganizował i prowadzi, należą 
się słowa jak najgorętszego uznania. 


= 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Zarząd szkoły im. X. I, 
Issakowicza otrzymał od JWPani Janowej Pawli- 
kowskiej dla najuboższej młodzieży półtorej sztuki 
barchanu na sukienki, 6 ciepłych chusteczek włó- 
czkowych, kwotę 20 kor. na zakupno obuwia, tn- 
dzież zapas bielizny dziacinnej. Szczodry ten dar 
jest podwójnej wartości dla szkoły położonej w 
dzielnicy najuboższej, przeto Zarząd poczuwa się 
do miłego obowiązku złożyć Przezacnej i Łaskawej 
Ofiarodawczyni imieniem ubogiej dziatwy najser- 
deczniejsze podziękowanie. 


daas ; : 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 5 stycznia. 

(Z). Wszystkie koleje prywatne w Austryi 
ogłosiły już wykazy swoich dochodów za rok 
ubiegły. Są one pocieszające z tego względu, 
że wykazują bez wyjątku znaczny wzrost do- 
chodów w porównaniu z rokiem 1904, oo świad- 
czy przecieś o pewnej poprawie stosunków gos- 
podarczych. Ńajwiększą sumę dochodów wyka- 
zuje kolej Południowa, bo 119,080.000 koron, o 
6,013.000 koron więcej nik w roku 1904, na- 
stępnie idą: kolej Północna 91,668.000 K. (o 
2,218.000 więcej), towarkystwo „Staatsbahn“ 
67,814.000 (o 3,372.000 więcej), kolej półnoono- 
zachodnia 26.024.000 (o 1 575.000 więcej), kolej 
nadłabska 16,725.000 (o 1,275.000 więcej), kolej 
busztiehradzka linia A. 9,720.000 a linia B. 
15,951.000 K. (o 1,530.000 więcej) i ko'ej 
Ujścia do Cieplic 14,107.000 kor. 
więcej). 

Najważniejsze może znaczenie ogólnopań- 
stwowe ma wzrastający stale dochód kolei Po- 
łudniowej, gdyż świadczy o wzmagającym się 
coraz bardziej ruchu handlowym w kierunku 
do Trysstu. 

osiedzenie rady jeneralnej Banku austro- 
węgierskiego zwołano na dzień 10 stycznia, 
Jak zapewniają w sferach wtajemniczonych, 
sprawa podwyższenia stopy procentowej nie 
będzie wcale poruszona na tem posiedzeniu. 

Wedle doniesień z Belgradu, podnosi się 
w tamtejszych sferach politycznych silna opo- 
zycya przeciw zawartej przez rządy beigradzki 
i sofijski unii celnej między Serbią a Bułga- 
ryą. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że o- 
gromna większość skupozyny serbskiej odrzuci 
ten układ, gdyż w ogóle przeważa w Serbii 
zdanie, iż rząd króla Piotra dał się złowić w 
sieci intrygi bułgarskiej. Cała ta unia, której 
wartość dla Serbii jest bardzo problematyczna, 
może mieć chyba ten skutek, że Austro-Węgry 
zamkną zupełnie swą granicę dla serbskiego 
bydła i zboża — a strat wynikłych stąd dla 
rolnictwa serbskiego nie wynagrodzi żadna fe- 
deracya bałkańska. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesse poranne). 

Wiedeń. Rokowania z koleją Północną o 
jej upaństwowienie postąpiły tak daleko, że 
obecnie możnaby przystąpić do wypracowania 
umowy, a ministerstwo kolejowe, w wykonaniu 
dalszej zapowiedzi prezydenta ministrów, roz 
poczęło rokowania z towarzystwem kolei pań- 
stwowyoh, z austryacką koleją Północno-zacho- 
dnią i Południowo-półnooną koleją niemiecką 
celem wyjaśnienia finansowych podstaw upań- 
stwowienia. 3 

Waszyngton. Według informacyi, pocho- 
dzących xe strony kompetentnej, można zape- 
wnió, ża udzielone delegatom amerykańskim na 
konferencyę marokkańską inatrukcye zawiera- 
ją specysliną wskazówkę co do utrzymania 
otwartych drzwi w Marokku, oraz że powie- 
dziano w nich, iż delegaci powinni zastosować 
dobre usługi Ameryki w celu usunięcia wszel- 
kich ostrych puuktów i zapobieżenia starciu 
się Francyi i Niemiec, coby mogło nara=ió po- 
kój powszechny. W razie gdyby któreś mocar- 
stwo nie choiało trzymać się postanowień kon- 
ferencyi, sądzą, że byłyby potrzebne nowe in- 
strukcye dla delegatów amerykańskich. Z pe- 
wnością Ameryka nie wda się w alianse,- któ- 
reby pociągały za sobą komplikacye i miały 
ewentualnie na celu prze» użycie siły dopro- 
wadzió do jakiegoś układu, ale w kompeten- 


z 
(o 881.000 


tnem miejscu panuje przekonanie, że Żadne 


mocarstwo nie stawiłoby oporn wyraźnej woli 
wszystkich innych uczestników konferencyi. 


Budapeszt. W r. 1905 zapłacono podług 


Kadyks. QCywilny gubernator prowinoyi 
Kadyxu przenosi swą siedzibę do Algeciras na 
cały czas trwania konferencyi marokkańskiej. 
Gwardya obywatelska i policya pełnić będzie 
służbę bezpieczeństwa i utrzymywać porządek. 

Wiedeń. Tegoroczne wielkie manewry od- 
będą się na Szląsku austryackim. 

Poznań. Redaktora pisma humoryst. Ko- 
mar, Słupskiego, skazano na grzywnę 300 ma- 
rek za to, że nazwał zdrajcami tych polskich 
właścicieli dóbr, którzy dobra swoje sprzedają 
Niemcom. 

Wiedeń. Według wydanego wczoraj przez 
lekarzy biuletynu, stan zdrowia ministra Pię- 
taka jest trwale zadowalający. 

Kraków. Wozoraj popołudniu odbył się 
w ujeżdżalni wiec kobiet przy bardzo licznym 
udziale publiczności. Po referatach pań Turzy- 
my i Bujwidowej uckwalono rezolucyę, doma- 
gającą się uprzystępnienia „dla kobiet szkół 
średnich i wyższych, postanowiono wysłać do 
bar. Gautscha prośbę o wyjednanie dla kobiet 
prawa wyborczego, oraz pozwolenia im sasis- 


dania w radach miejskich, tudzież w Sejmie i 


parlamencie. Zgromadzenie zakończyło się bar- 
dzu burzliwie przy odśpiewaniu „Czerwonego 


sztandaru“. 


Debreczyn. Za napad na nadźupana Ko- 


vacsa aresztowano tu rzeźbiarza Akosę Debre- 
czaniego, adwokata i dyrektora banku ludowe- 
go d-ra Ferdynanda Revyego, jakoteż redakto- 


ra dziennika partyi niezawisłości, Eugeniusza 


Bekassy'ego, który zamówił karawan. Areszto- 


wano wroszcie konduktora za to, że wskazał 
wagon, w którym jechał Kovacs. 


( Depesse popołudniowe). 

Warszawa. Pogrzeb robotnika kolei wie- 
deńskiej Karola Piotrowskiego odbył się z wiel- 
ką okazałością, przy udziale licznych rzesz, 
wśród których znajdowali się przedstawiciele 
wszystkich warstw społecznych. Niesiono liczne 
wieńce; trumnę od kościoła Wszystkich Świę- 


tych na Grzybowie aż na cmentarz ponieśli na 


swych barkach towarzysze zmarłego. Za tru- 


mną postępował tłum 20-tysięczny. Na omen- 
tarzu wygłoszono kilka przemówień. 


Radom. Przy rewizyi, dokonanej w hotelu 


Rzymskim, znaleziono prasę drukarską i pro- 
klammacye, dynamit, narzędzia do wyrobu ma- 
teryałów wybuchowych, oraz mnóstwo rewol- 


werów. Aresztowano dwie osoby. 
Warszawa. Zawiesił wypłaty najstarszy 


w Warszawie dom bankowy A. Rawicz i S-ka. 
Współwłaściciel wyjechał za granicę i stamtąd 
napisał list, zawiadamiaejący, że ponieważ nie 
znalazl pomocy finansowej, więc żegna sięz ro- 
dziną i zapowiada samobójstwo. 


Petersburg. Onegdaj przyjął car deputa- 


cyę nowozorganizowanego związku narodowego 
rosyjskiego. Deputacya złożyła adres z wyra- 
zem wiernopoddańczych uczuć i z zapewnie- 
niem gotowości 
usiłującymi narazió podstawy samowładztwa, 


do walki z wrogami tronu, 


Petersburg. Grupa działaczy polskich i 


litewskich z prof. Baudouin de Courtensy na 
czele wniosła podanie do ministeryum oświaty 
o otwarcie uniwersytetu w Wilnie. Ministe- 
ryum nie znajduje przeszkód do urzeczywistnie- 
nia tych starań. 


Petersburg. Organizacye robotnicze są 


przeciwne akocyi czynnej. Możność zaczęcia 
walki zbrojnej przewidywana jest dopiero w 
marcu; oświadczają to delegaci miejscowi i 
z prowinoyi tudzież SEM robot- 


niczych. ` 
Petersburg. Rozpowszenhnione przez pi- 


smo giełdowe Cote dela Bourse et de la Banque 
pogłoska, że rokowania Rosyi o pożyczkę za- 
kończyiy się zupełnem fiaskiem, jest zupełnie 
nieprawdziwa. 


Petersburg. Przedstawiciel Pet. Agenoyi 


tel. miał wczoraj rozmowę z Wittem w spre- 
wie przebiegu konferencyi marokkańskiej. Wit- 
te oświadczył, że nie obawia się, 
jakieś komplikacye, albowiem jest zdania, że 
nie będzie tam prowadzona polityka agresy- 
wna; wszystkie zaś odmienne pogłeski są spe- 
kulacyą giełdową, tak samo jak 
giełdową są rozpuszczane liczne pogłoski o 
Rosyi. 


iż wastąpią 


spekulacyą 


Gdyby było prawdą to, co w ostatnich la- 


tach słyszano zagranicą O Rosyi. to Rosya da- 
wnoby juś przestała istnieć, a przecież istnieje 
i istnieć będzie, bo pomimo całej poważności 
obecnego przesilenia, przecież wyjdzie z niego 
odrodzona. Psychologia większej części społe- 
ozeństw europejskich jest tego rodzaju, że pra- 
gną one sensacyjnych nowin, a korespondenci 
pism zagranicznych dostarczają takich sen- 
saoyi. 


Zresztą — dodał Witte — rządy obcych 


mocarstw mogą być zupełnie dobrze poinfor- 
mowane o stosunkach w Rosyi przez swych 
zastępców, a szczególnie rząd zaprzyjaźnionej 
i sojuszem z Rosyą złączonej Francyi. 


Witte zakończył uwagą, że rząd francu- 


ski kierować się będzie i nadał taką samą 
przyjaźnią i życzliwością względem Rosyi, jak 
dotąd, a przyjażń i życziiwość ta polega na 
wzajemności. 


Lublin. Aresztowano tn Wacława Kruszew- 


skiego, dzierżawcę folwarku Osiny w powiecie 


puławskim. 

Wiaścicielowi dóbr Bronice Wołk-Łaniew 
skiemu polecono wyjechać z granio gubernii 
na cały czas trwania stanu wojennego. 

Wilno. Mianowany gubernatorem wileń- 
skim Konstanty, syn Tadeusza Krzywicki 
jest szluchcicem wyznania prawosławnego, ur. 
1840. Brał udział w kampaniach 1863;4 i 1877/8. 
Jenerałem jest od r. 1890. Był dowódzcą twier- 
dzy w Libawie, potem pomocnikiem dowódzoy 
wojskowego okręgu wileńskiego, 

Paryż. Między ponownie wybranymi se- 
natorami znajduje się prezydent senatu Fallić- 
res i Bourgeois, 

Budapeszt. Na dziś, godzinę 10-tą rano, 
zwołano posiedzenie zehrania municypalnego 
komitetu peszteńskiego, na które rozesiali za- 
proszenie zarówno nadżupan hr. Laszberg, jak 
i wiceżupan Beniczky. Obaj chcieli przewo- 
dniczyć na tem zgromadzeniu. Dom komitatu 
i ulice sąsiednie od rana obsadziła policya. 
O godz. 10 hr. Laszberg pojawił się, powitany 
przez zebranych okrzykami: „Precz!* Mimo, 
że na estradzie znajdował się już wraz z urzę 
dnikami prazydyalnymi Beniczky i przewodni- 
czył, hr. Laszberg objął przewodnictwo i za- 
wołał: „Otwieram posiedzenie!“ 

Oświadczenie to przyjęto wielką wrzawą. 
Hr. Laszberg nawoływał do spokoju. Gdy to 
nie poskutkowało, oświadczył, że zamyka po- 
siedzenie i wezwał obecnych do opuszczenia 
sali. Wezwania nie usłuchano i dopiero gdy 


wykazu stołecznego urzędu podatkowego o| weszła policya, ozlonkowie komitetu korpora- 


13.298.607 koron mniej podatków, niż w r. 1904. 


tywnie opuścili salę i pod wodzą Beniczky'ego 


NA 

3 re = 

udali się do sali klubowaj, aby odbyć narady. 

Dwóch ezłonków komitetu otrzymało wezwanie 

do policyi z powodu obrażenia hr. Laszberga. 

CE E <A a a | i wi) 
HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 8 stycznia. Hr. A. Cetner z 
Podkamienia. Hr. A. Sumiński s Uszowa. Hr, 8. 
Piniński s Grsymałowa. Hr. M. Grabowska s Po- 
lanki, 8. Rozwadowski s Brodów. E. Zieleniewski 
z Krakowa. W. Małkowski z Warszawy. H. Czaj- 
kowski z Bóbrki. G. Kuder s Hamburga. Z. Mo- 
chnacki z Toustołnga, P. Halpern s Gałaczu, M. 
Sacha z Odvssy, J. Rozwadowski z Hładek. J. Ja- 
roszyński z Kijowa. W, Gnoiński z Krasnego. A. 
Süss z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI 


Lwów — Plac Maryacki. 
Fiertossorzędny hotel u komfortem wrsądsony, pil- 
aneńska restawracya u pokojem do śniadań, cukiernia 

10 miejscu. 

Przyjechali dnia 8 stycznia. M. Mikuli z 
Borysławia. J, Andermanowie z Delatyna. W. Wo. 
dsiezkówa z Doliny, J. Nagelberg z Konioszek. J. 
Asłanowie s Koziny. W. Smalawski s Uherec, L. 
Libicki s Warszawy. 8. Rysiewicz z Bojaniec, W. 
Korzenni z Brzozdowiec. J, Drohomirecki ze Zło- 
czowa. W. Jabioński z Derszowa. 8. Gojan z 8u- 
ozawy. J. Herzog z Budapesztu, R. Urbanik s Tar- 
nobrzega, R. Angustynowios z Wossczaniec. J. 
Owaryczewski z Tarnopola. J. Gorecki a Krakowa. 
J. Zeitleben z Zahajec. 8. Godlewski s Żuoski. N. 
Wiśniewski s Janowa. P. Eckel s Krechowic, H. 
Kozłowska z Buska, L. Włodek z Odessy, W. Je- 
łowioki- s Podola, N. Rosental s Borysławia. E. 
Owierzewicz z Grzymałowa, H. Ostersetser z Pod- 
wołoczysk. A. Faschinka s Wiednia, E. Pohlmann 
z Preszburga, K. Bożyuki z Dublan. J. Horowitze 
z Żabiego. F. Mollnar z Budapesztu. 8. Radsimiń- 
ski s Wołynia. Z. Styber z Zagórza. W. Dodsiń 
ski s Nowego Targu. P. Gańczarski z Krakowa, 
8. Hołubowie z Brodów. 8. Ogorzałek z Drohoby- 
cza. J. Trąbczyński i W, Ilnicki s Rosyi. B. No- 
woświat z Sanoka, M. Krzyżanowska z Tarnowa. 
S. Borkowski z Horoszowa. J, Iwanicki s Pod- 
górza. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. i 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Przyjechali dnia 8 styosnia, J. hr. Dziedu- 
szycka s Bukowiny. R. ks. Puzyna s Telaoza. 
M. br. Miltitz z Weldirza, T. Polański z Wiśnio- 
wa, S. Puntschert z Rozważa. F. Milińscy s Czo- 
sznik, S. Kwiatkowscy z Cserniowiec. P, Marmo- 
rosch z Kołomyi. M. Newelska z Kijowa. W. Btrse- 
lecki z Nowossyc, P. Abgarowioz s Żydaczowa. 
Dr. R. Piątkiewicz z Tarnopola. A. Hinse z Mie- 
rzyniec. M. Maniewscy z Bajkowio. Dr, Bwięcicecy 
z Horodenki. T. Słonecki s Zadarowa. Mikulicz 
Radecki z Rosyi. 


Hadesłane. 


Babryka w mie pochodzi do Redakeyi, nie bierso też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzialnóści. 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 
wi. Trzeciego Maja I 2. 
Masaż uwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
lecznicza, ortopedya. Nowe aparaty. 
Ordynacya Od godziny 3 do 4 popołudniu, 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła | mięsa, udziele ustnie į pisomnie 
wsaslkich wyjaśnień w gods. urzędów. od 8—2 popol 
Adres: Rześnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie 
Rok założenia 1863. ET 


Don bankowy i „Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Imdwika 1 
poleos woteac tego, że krocie wygranych salcgają 
w depoaytaoh bankowych i darosytach oras, nieraz 
odcina się kupony bes względu na to, osy papier odno- 
śny wylosowany lub nie, polską gasetę losowań 
r NADZIEJA" 
wras : Ogólnym Przeglądem zawierającym wykasy 
wylosowanych a niepod:ętych losów, listów zastawnych, 
obligów i 4. p. 
Prenumerata roczna K. 3°90 na prowinoyi K. 3:60. 
Easy W OR O EJ aa Paa i 


~ Giełda południowa (godsina 12 minut 80). 

Wiedeń 8 stycznia. 

Marki 117:65, renta majowa 100-00, węgierska 
renta koronowa 86'785, akcye: uustr. zakł. kredyt. 
677:60, węg. zakl. kréd. 788 00, anglobankn 819.60, 
union banku 568.00, bankvereinu 565,25, Iśnderbanke 
443:00, kolei państw. 678:00, lombardy 122 25 Fakcye 
kolei Elbetbal 00000, fabryki broni 00000, tytce 
niowe 000 00 alpiny 529 00, Rima Muranyi 526 00, 
prag. Tow. żel. 2578-00, losy tureckie 148.50, rable 
251 25. Usposobienie: spokojne, 

OION OOO o H 
Lwów 5 stycznia. (2 isby handlowej). 
Oblicseuie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ladwika pe 
490 Koron —— d Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor, 580,- do B86.—. Banku hipotecznego po 
300 sèr. 552.00 do 563.00. Akcyse garbarni w Rausznowie 
po 400 kor. —'— do —'—. Tow. budowy wagonów 


w Sanoku po 500) koron — 80)  Bankn 4la baxdlu 
i prsamysłu po 400 k. do 8360—, 


0 = 


Ruch pociągów kolejowych. 
ważnj od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.30", 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 6.25, 8.50% 
Z Rzeszowa: 10.35, 
Z Podwołoczysk (nu dworzec główny): 8.30, 7.20, 11.56. 
"Gr: aos; na Podzamcze: $.18, 7.00, 11.84, 5.16, 
Z Oserniowiec: 142.20*. 1.40, 6.10, 6.45. 0.10%. 
Z Kołomyi: 10.06. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokalu: 7.50. 
Z Jaworowa: 8,18, 4.89. 
Z Sambora: 8.16, 1.50, 8.20. 
Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10:560*. 
Z Tuchli 8:48 (od 15|6 dö 80/0). 
Z Bolsca 5-00. 
Odehodzą za Lwowa: 
Do Krakowa: 13.45", 8.28, 8.60, ć.15*, 8.85, 6.85*, I 1.00* 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk z dw. głów.: R.Q0, 6.80, 10:55, 9.00%, 
11,05%; s Podsamosa : 2.13, 6.48, 11.16,0.297, 11.94%. 
Do Oserniowiec: 2.81", 8.46, 8.15, B.20, 10.408, 
Do Btryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.80%. 
Do Jaworowa: 6.56, 5.58. 
Do Bambora: 9.00, 4.20, 10.55*. 
Do Kołomyi i Żydaocsowa : 5.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 de 8019). 
Do Ławoosnego 7.80, 2.55, 6.25%, 
Do Bełzca 11.10. w. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastemi; pociągi nocRe Oznaczone są - Pore 
nocna liosy się od gods. 6 wieczór do 6 mim. 59 rano. 


nów stworzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów. 


ś PRZEGLĄD s dnia 9 stycania?1906. Q= 
Dependance Hotel Bristol } p. Teatrgrozmaitości |§%99000eecesceccce? La A L 0 A MM 
HG" Występ najlepszych sił artystycznych. -Q S <ouiesikioczonnach Piericien ki 


Wia murowana w Zydącsowie do 


Codziennie ZB nowe senzaocyjne komedy 
r sprzedania. Oferty „Willa“ Biuro Ol- 


i WER EKO Set TES ssewskiego, Lwów. 
i + z ogrodem z komfortem 
Rządowo uprawniona Willa urządzona na sprzedaż 
iub do wynajęcia Szymonowi- 
czew d. 


Fabryta wód mineralnych sztacznych i specyaln. leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


św, Gertrudy 1. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Prsemysłowej Towaraystwa Lek. Krak. po- 
lecone przez to Towarsystwo 


Pierścionkif : © 


Obrąeski ślubne, sspilki bukietowo, wssel- 
kie wyroby złote i srebrne poleca 


Franciszek Kwaśniewsl i 


Piac Hailcki 4. 
Przyjmuje wsselkie obstalunki i reperacye. 


Cate wyprawy ślubne z pościelą 


d Kor. ś06—Wyprawki dia niemo- 
wiąt od kor. 8u s dobrych materyałów 
porządnie ssyte poleca 
W. SEDLACZEK 


w Krakowie, ul, 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemiosnym wodom: Biliskisj, Gilezkhfib= 

lerskiej, Seiierzkiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 
singen, tudzież 

g SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, śelazistą, 

kwaśną, oras normalne wody mineralne, s przepisu proi. Jawe: skiego. 


Sprzedał sząstkowa w aptekach  droguergach.- Cenniki na żądanie franco. 


strach 1 kig 2 kor. Własna pasięka, Za 
blaszaki swr-cam pe 60 hal. WBroszurki 


Główny skład dla Lwowa w apiece J. Wewiórskiege, » miodzie darmo. (Korzeniowicz ea 
Halicka 5. aaues fwanczany. 
Pączki 
Zwracamy wwagg na Pierwasą krajową fabrykę chomicsno-koametyczną | (ikke smakomite po ooo 


Chów drobiu w Niemirowie sprze- 
uw daje przes całą zimę kur: 
asęta po kcronie sstuka, indyki oosyss- 
:s0x6 2 korony kilo loco Niemirów. 


Syriusz Lwów, ul. Trzeciego Ma- 
ja 2. Kawy palone surowe i herbaty. Oe- 
ny przystępne. 


Poszukuje się 
majątku przeważnie lasowego w 
cenie 800.000 koron. 
Pośredniotwo wykluczone. 


Zgłoszenia: Głowiński Lwów, Lin- 
dego 9. 


Oryginalny francoski koniak 


JANA IHNATOWICZ 


Mag. farmacyi I chemika sądowego 


we Lwowie, ul. Sykstuska l. 25, 
i plao Maryacki róg ul. Wałowej, 
w Krakowie, Sukiennice 1. 20, 
w Przemyślu, ul. Mickiewicza 141. 
przyjemnie 


J bulki włosew. aonia i ię 
Pudr książęcy przylega do ki włosowe wsmaonia i wytwarzani 


porostu wł:sów p'badza. Cały fakon 6 K 
twarzy, nadaje piękną naturalną biełość pół flakonu K 820. kuracyjny cała buto:ka zł. 3.50, 
j jest nieo enionym środkiem do hygie Orientalina (podr płynny) na |pół 1.80, ówierć 1 zł polaca han- 
nicznego upiększenia twarsy. Pudełko ma | > Ę da e twarsy Piękną |del Leonarda Soleckiego we 
łe pudru białego K. i'20, sałe 2 K. Ró |i prsyjemną białość, odświeża pleói kon [Lwowie ui. Batorego 2. Wysyłka 
kowy dla b ondynek w td dla g serwuje. Oena 3 K, gębroska 20 h. od 2 butelek do każdej miejsac- 
i e pudeł . i - . 

tynek i brunetak, m P a po Woda lwowska posiada prsy-| wos ci 


140, większe po K 240). jemny, deli- 
usuwa s twa 


Woda fiołkowa Henar ime batay i dłagot wały sapach Oena fako- 


nu mniejszego K. 1'6:, więkssego 8 K. +087ükuje posvzdy. Łaskawe zgło. 
liszaje, trądsiki, pierzobnienie i /ussose- 


: ° Wyborny środek do|sZenia poste restante A. G. Żu- 
mia skóry, w gładsa smarszoski i dołki N 1gr etina. kdlychdiastowego far- rawce poczta L bycza króle- 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wy-|bowania włosów na trwały i piękny ko- wska. 
delikaca. Cena 3 K. lor czarny i ciemny. Cena 8 K. 


. . . Naj- É r 
Białe i piękne ręce! i Prawdziwe mleko ge u Lyiwy 
me r iaa po t aloen prawdziwy Krem ogórkowy 1 K-|uadal wyrobów 


pea Fr. 
j Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K. sigo TO 
zaje kremem roślinnym. ŚSłoik Prawdziwe naydlo ogórkowe 1 K. 
- próta 


Lwów, Rynek 45, 
M do wydsiikacenia i upiękssenia twarzy, 
Kadzidło sosnowe Zing. 


Znakomite, prawdziwe, naturalna, — Pożyczki 
Hiper Żądać wyraźnie tylko wyrobu ihnato-,sałatwia sa kondyktem i bes kondyktu 
lańn z go r zdęł so e Zk mą wicza, d'a P. T. ursędników, oficerów w ogóle 
powietrze mieszka F i d noáoi, profesorów, wielebnego duchowież- 
siepnia. Flakon kor. 1'30, rozpylacze od P erfumy I AET = Km stwa, nanosyoieli, motaryusuy, lekarsy 
80 h. do 6 E. do 5 K. ' i f 
Pilipton 


adwokatów i aptekarny 
Mydła 


MASZYNISTA 


Chladek 


włosom siwym i wypło- 
wiałym po kilkakrotnera 


Reprezentacya „Beamten Verein“ 


toaletowe i lecsniese, w 
różnych esnach, 


życi iękny, naturalny ko 
or Oan Atona 8 Ea vypadne Wody kolońskie rep We Lwowie, ui Kopernika I 7. 
Walentin wiesów wstrzymuje, ce-.1esty|., flak, od 80 h. do 10 k. Si odowe cukierki 
E Znakomity środek przeciw kaszlu 


Przeszło 100.000 siły konia i 


w Zakładach ssąco-gazowych 


naszego systemu w ruchu. 
Minimalne zapotrzebowanie ma'ervału opałowego. Majtań- 
sze koszta ruchu. 


zefiegmienia pudełeczko po 
10 ot. poleca 


H. Treter 


parowa fabryka oukrów i czekolady 
Dost. o. k. kliniki ekui. we Lwowie 
Bogumił Pirkel 
optyk-mechanik Akademicka 6. 
A EEEN 


Poleca 70 najtańswych eenach lornetki 

teairalne, polowe, owikiery, ci na 

szkłami frencuskiemii wszelkie inne arty- 

kuły optyczne, Załatwia zlecenia s pro- 

wincyi. Zakłada duwonki elektrycana, te- 
lefeny, gromochrony itp. 


KARL KREJCAR, zastępstwo LANGEN & WOLF 
Lwów, Jabłonowskich 2. 
wsnelkie używane wielkości do 100) IP. zawsze w robocie i dostuzoza się 
teszwłaocanie. z 


m AI PALACIO A TO A O A MC 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZY 


i odlewarnia żelaza 


E. BREDTA i Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale I, Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 
stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fahryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowera wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale L b. Budowa maszyn rolniczych: 


- Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do ezyszczenia 
aboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyą pneum., 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 


nia sapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale IIL Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła- 
nych modeli, aś do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i eid 


także nasz inżynier p. Henryk Katzeaelibogen, zamieszkały we 
DARA diana prayśmuje dowie ui. Zyblikiewicza l. 27. 


“Redakter e |powiodzialny Wacław dllaałowski. 


— {nia w wielkim wyborzo na 


zaręczynowe, obrączki. 


© Marka ochronna: „Katwtęa” _ 


Liniment. Capsiei comp., szpilki ślubne, srebro stołowe 


zastąpienie 


Pain-Exnpelleru, 
iest powszechniu znane jako wyśmienite, 
bóle uśmierzujące nacieranie; do nabycia 
we wszystkich aptekach po cenia 80 hał., 
Kr. 140 i 2 Kr. 


(Urzędownie cechowa!: e) 
kompletne wyprawy w kast- 
kaok, eras wszelkie biżuterye 

polsca Jan Jarzyna 

jubiler, Lwów, Hotel 


Przy kupnie tego powszechnie ulubio- Karopejski. 
pa RE) nałeży przyjmować 
o butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „KOtwicg™, wtens W NU vey Yy bd 


czas jest pewność, że się otrzymałę 
wyrób oryginainy. 

è Aptoka Dr. Richtera © 
poda „złotym iwem'* w Pradze, 
ulica Ełźbiety No.5nowy. Wysyłka cośricepna. 


Nowość! 
dla amatorów wypalani* 


Rzeźbo-wypalanie (Tiefbrand) 
Przedmioty do tegeż wypala- 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gałki fosforowe 

—-|Owies stry-hninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy, dia innych zwierzą:, 
Pszenica strychninowa 

wyrab'e 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlgn” 


Przy zamówieniu nalsży dołączyć pozwo- 
sEłdazie u lenie miassy PORCYSE 

. > . |! Gramophon salonowy, prawie nowy 
1” z ;6 płytami za 40 zł. do sprzeda via. 
Alojzeg 0 Hibnera, Lwów, ul. Zielona l. 48 B. I. piętro drzwi 


we Lwowie. Nr. 5. 


g Molia Proszki śSeidlickix 
ela proszki Beldlickie są nienrów. 
om a a, 
F 


Wódka śrzzewaku £ aól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowy:n, sxoseo- 
gólnie jako śr 1si uśm,eśrający do woierania pizeciw rwaniu w osionkach iinnym 
prz, om powstałym skutkiem szariębienia, działa wsmaocniejąco na mięśnia, 

nerwy. — Oena oryginalnej plommbowanej flaszki k. 1.90. 


Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, c. k. nadw. dost. 
Wiadoń I, Tuchiauben 9. 

SKŁADY we Lwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepas Poracyiiski, A. Aor- 

bar, J. Wewiórski, aptekars, En gros: St. Markiewios, Mnusiałowian i Janik, 
Wincklera Syn, „ibert Sukowron. 


BENEDYKTYNKA 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH  LIKIERÓW, 


Zwraca się uwagę na zł 
podpis jensralnago dy- cz + z irid) ent 
rektora, umieszczony na 7 y -— 
kartce, znajdującej się za z 
udołu każdej butelki. 

Nazwa „Zenedyktynka! jest w Austro-Wę- 
grzech prawnie sastrneżoną, każda więc podobna 
naswa, mająca na celu wprowadzenie w błąd na- 
bywcę, będzie sądownie ściganą. 

Ostrzega się przed ńemekrążcami, sprzedającymi 
falsyfikaty, jakoi przed i mitacyami. ' 


We Lwowie składy : 


N. Brandler, komisant, Jagielońska 15. 
Musiałowicz i Janik, ul. 3 go Maje 2. 
Ludwik Stadtmóller. 
Albert Szkowron. 
Bieniecki, ui. Karola Ludwika 11. 

Spindel Welzer i Sp. w Rohatynie. 

HANS HOTTENROTH, generalny agent 
w HAMBUGU. 


Przez lekarzy 
poiecona. 


o cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


Tygodnik lllustrowany === 


Kwartalnie 6 K. 80 h., z przesyłką 7 K. 20 h. 


Tygodnik Mód i Powieści 


Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h. 


Przyjaciel dzieci 


Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 


ŚWIAT = 


Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. 60 l. 


biesiadę Literacką === 


Kwartalnie 5 K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. 
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rzy zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
przyjmnje abonament na wszystkie pisma krajowe. 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, c cane, 
humorystycsne, žurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręosąe 
sa pūustusiną dostawę własnymi kolporterami. Ozasopisma beletrystyczne 


i A i ównież przyj- 
ilustrowane i żurnale mód wysyla się na prowincyę, FOWNIE 
muje egłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcia i sprzedaje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
stej wieczór. 


Papier z fabryki Braci Fisżkowskioh. 


wie” 


| | | 


Krakowski Zakład Fit oszkleń a 


rtystycznych 


Fabryka mozaiki szklannej 


Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH 
Kraków, ul. Wolska 36. 
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Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla koblet 


Tygodnik Mód i Powieści 


W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kweutyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryolną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wlelki arkusz z krojami 
i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnię dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
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Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- JĄ 
< ling-Szumlańską | kse 1. JA 
informacye dotyczące bieżąceyo zainteresowania i po = 
== pylu pracy dosiępnej kobiecie. === = 
Główna ekspedycya na Galicyę 9 A| 

we Lwowie, Pasaż Hausmana * © 
Warunki prenumeraty: M 

We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dostuwą do domu 3 kor. 60 h, KJ 
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na prowincyl z przesyłką pocitową 3 kor. GQ hal. 
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PRZYJACIEL DZIECI 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROQWANE, 
NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
ŚWIĘCONE. 
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W osęści literackiej sawie' a: 
opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p. 


wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych. 
PREMIUM NA BOK 1906: 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 
czyli książka co miesiąc. 
Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawie. 


Prenumerata wynosi: 


| Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wraz Și 
z przesyłką poczt. maj 
Kkspedycya: 


Bluro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9. 


KereIeIeIeIeIeIeIeIeIeIeI RRRRRĘER%55) 


Doniesienie! korzystając 

ze zniesienia cenzury 
TYGODNIK 

ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma za- 

równo działu illustracyj w rzeczach arty- 

stycznych i bieżącej chwili jak i części 
literackiej. 
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Prócz premij w r. 1906 


DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (Sienkiewicza), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 


NOWOŚĆ : 
Szereg numerów albumowvch. 
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Warunki prenumeraty 
„Tygodnika illustrowanegu“ z 12 tomamij dzieł Sien- 
kiewieza, zoszytami ałbumowymi, dodatkiem powie- 
ściowym w arkuszach i premium kolorowem: 
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Wa iiwywia W G iayi w przesyłką pocato kJ 
Śwartasike 6 Mor. HO bmi. Kwa algi 7 kor. 20 bal, yl 
Półroosnie 1a a 60 Półr snie . 14, 40, Ži 
Roosnie . 870- BOH Bocs. w. „16 MED 9 


s 


Pragaący otrzymać Dsieła Jiankiewicsa w bardzo pięknej 
oprawie (s portretem Bienkiewioza na okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., późroosnie 1 K. 20 h., roosnie 2 K, 40 hal.—Należytość tę pro- 
simy nadsyłać razem s prenumeratę. 
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Prenumeratę zo Lwowa i całej Galicyi s Bukowiną prsyjmują: Główna 
eksped. „Tygodnika lilustrowanego> we Lwowie, pasaż 
„lausmana 9. oras wszystkie księgurnie i kantory pism.j 
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Numery okarewe i proanakty wysyłs gratie: Główna akspodyćza „Tygs- 
dnika“ we Lwowie, Pasaż Hauswanu 3 (Biuro dzienników i ogło- 
szeń Sokołowskiego). 
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